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nym drągiem. 


daleka. 


i Czyźnie, 
PY 


wewnętrznemu kraju. 


winnej krwi. 


I wreszcie wina ostatnia, wina nasza własna. Ta sama, którą 
obciąża nas Kraków. Praca partii robotniczych, które wzięły na 
siebie odpowiedzialność za poziom uświadomienia ludności 
miast, nie wszędzie stoi widać na należytym poziomie, jeśli takie 


wyniki głosowania są możliwe, 


I dła nas to nauka i dla nas sygnał ostrzegawczy. Wzmóżmy na- 
"szą pracę, usprawnijmy ją, podejmijmy jeszcze bardziej energicz- 


ną walkę z ciemnotą i głupotą. 


Bitwę Głosowania Ludowego wygraliśmy. Walka o Polskę, 
o jej oblicze godne wyzwolonego narodu trwa dalej. Walka 
nieustępliwa. Prowadźmy ją dalej. 
w niej, ani na. chwilę, by ani Kraków, ani Kielce nigdy już nie 


twarda i 
mogły się powtórzyć. 


OAA VIASAT e 


Po kieleckiej ohydzie 


WARSZAWA POTEPIA POGROM 
KIELECKI 

Warszawska Rada Narodowa, na 
plenarnym posiedzeniu w dniu 5 lip- 
ca przyjęła rezolucję, ostro potępiają- 
cą krwawą zbrodnię, dokonaną przez 
polskich pogrobowców hitlerowskich 
na ludności żydowskiej w Kielcach. 

W rezolucji czytamy m. in.: Reak- 
cyjni zbrodniarze, pognębieni klęską 
w Głosowaniu Ludowym, dali nik- 
czemny wyraz swej wściekłości, mór- 
dując Żydów na wzór hitlerowski. 

Zbrodnia ta jest tym gorszą, że o: 
bliczoną jest na poderwanie dobrego 
imienia Polski na terenie międzynaro- 
dowym. 

Warszawska Rada Narodowa do- 
maga się jak najsurowszego ukarania 
nie tylko bezpośrednich winowajców, 
ale i organizatorów i podżegaczy do 
krwawej zbrodni kieleckiei. Naród 
polski przeciwstawi się z całą mocą 
zbrodniczej reakcji, organizowanej 
przez Andersa i jego wysłanników i 
przykładnie ukarze zbrodniarzy, usiłu 
jących zaszczepić w Polsce metody hi 
tlerowskie. 

ROBOTNICY W KIEICACH 
PIĘTNUJĄ ZBRODNIĘ 

Na drugi dzień po krwawych zai 

*ściach w Kielcach odby: się w Hucie 


Tę drogę odbyła w Kielcach garstka ludności polskiej, po- 
dejmująca antysemicki pogrom. Ten pogrom potwierdza w spo- 
b żywy i naoczny naszą analize Głosowania Ludowego, stwier- 
dzającą żywotność sił reakcji w Polsce. Nie jest ona legendą. Ta 
reakcja głosuje „nie” przeciw Polsce, 
i granatu, by zaatakować spokój naszego kraju, by zaatakować 
bezsilną garstkę cudem z pogromu ocalałych współobywateli. 
* "Nic nie dzieje się bez powodu i bez przyczyny. Z jednej stro- 
ny spitagje oszałałego podziemia, zbrodniczy spisek przeciw voj» 
ie, dążący do skompromitowania jej w oczach Świata, z dru- 
giej szkodliwa zachęta i milczące przyzwolenie, a z trzeciej wre$z- 
*skutecznego, energicznego „przęciwdziałanią...--. -,: 
*. "Z bólem i przykrością stwierdzić trzeba, iż polski:k t 
licki, w stosunki odradzającei się Polski nie wnosi tak potrzeb- 
nego chrześcijańskiego ducha miłości i pojednania. Stwierdzić 
musimy na podstawie doświadczeń z okresu Głosowania Ludo- 
wego, iż w wielu wypadkach kler katolicki, zakony. i jego organi- 
-zacja: stały się aparatem propagandy trzech „nie”, propagandy 
objektywniej skierowanej przeciw Polsce i przeciw spokcjowi 
I w stosunki między ludnością polską 
a garścią ocalałych Żydów również ci, którzy być powinni gło- 
sicielami miłóści bliźniego, nie wnoszą ducha: wyrozumienia 
i współczucia. Stąd. krok jeden do bratobójstwa, do. przelewu nie- 


Bitwa o Polskę 


Głosowanie Ludowe nazwaliśmy bitwą o Polskę. 
o świadomość polityczną społeczeństwa, którą wygrał obóz de- 
mokratyczny. Bitwa została wygrana, ale walka trwa dalej. Nie 
zawszę jest to walka argumentów i przekonywań, niejednokrot- 
nie jest to walka wręcz, walka zbrojna. Przekonaliśmy się wczo- 
raj, iż niejedno „nie” rzucone do urny Głosowania Ludowego 
wybucha następnie granatem, jest kulą rewolwerową lub żalaz- 


Bitwą 


Albowiem po Krakowie przyszły Kielce. | 
 W7.starej stolicy Polski demokracja przegrała w Głosowaniu 
Ludowym, gdyż większość źle uświadomionych obywateli odpo- 
' wiedziała przecząco na oba pierwsze pytania, a duża mniejszość 
i na trzecie. Niewiele upłynęło czasu, gdy na ulicach Kielc roz- 
poges się bitwa między władzami bezpieczeństwa a częścią Po- 
aków, podejmujących akcję pogromową przeciw Żydom. Od 
głosowania „nie” na pytanie trzecie, od głosowania przeciw no- 
wym zachodnim granicom Polski, a więc tym samym za wielkimi 
Niemcami i za odrodzeniem hitleryzmu jest jeden krok do wy: . 
stąpienia wzorem hitlerowców przeciwko ocalałej garstce Żydów 
polskich. Od głosowania „nie” na pytanie trzecie do zbrodnicze- 
go podjęcia dzieła wyniszczenia tych Żydów — droga bardzo nie- 


ona dobywa brauningu 


% 


kler kato- 


jeśli są możliwe takie Kielce. 


Nie ustawajmy 


Z. M. 
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„Ludwików” wielki wiec protestacyj- 
ny z udziałem ponad 1000 robotni- 
ków. Na wiecu przemawiali: przewo- 
dniczący Rady Zakładowej — Sikor- 
ski, przedstawiciele Polskiej Partii So- 
cjalistycznej i Polskiej Partii Robotni- 
czej oraz przedstawicieł W/oiska Pol- 
skiego. Mówcy w ostrych i gniewńych 
słowach napiętnowali nikczemną ro- 
bote prowokatorów, którzy rozkoły- 
sali najńiższe instynkty tłumów i skie 
rowali je przeciw resztkom ludności 
żydowskiej w Kielcach. : > i 

Na wiecu przemawiali rówhież ro- 
botnicy huty „Ludwików”, domaga- 
jąc się przykładnego ukafania prowo- 
katorów i sprawców pogromu i prote- 
stując stanowczo przeciwko przeno- 
szeniu przez pachołków  ardersow- 
skich -— hitlerowskich metod do Pol: 
ski, Robotnicy zapowiedzieli, że będą 
stać na straży porządku i ładu publi- 
cznego i zdecydowanie rozprawią się 
z prowokatorami hitlerowskimi, 

"Na wiecu uchwalono rezolucję, o: 
stro piętnującą zbrodniczą robotę tek 
cji, krzewiącej w Polsce metody hitle 
rowskie i domagającą się sutow egou 
karania winowajców pogromu. 

Wiec. zanńczono odśpiewanitin 
Czetwć! <o Sztandatu. . 
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Nieważnych 

Odpowiedziało: 

| Na tsze pytanie „tak” 31. 
RE, W TANIE 20.3 

| Na Żegie pytanie „łak” — 39: 
ae PY a oeae. . 
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Uparie „nie” w krakowskim 


Szczecin, Gdańsk, Białystok 


Wszędzie zwycięża demokratyczne „tak“ 


WOJ. KRAKOWSKIE 


Ilość obwodów 1.127 
Uprawnionych do głosow. 1.193.681 
Głosowało : 1.011.465 
Głosów ważnych 981.423 


„  . nieważnych 30.042 
Odpowiedziało: 

Na 1-sze pytanie „tak” 468.362 

. „nie” 513.061 

- Na 2-gie pytanie „tak” 703.098 

„nie” . 278.325 

Na 3-cie pytanie „tok” 864.577 

: „nie” 116.846 

SZCZECIN 


Na podstawie tymczasowych obli- 
czeń, udział w głosowaniu i wyniki 
Głosowania : Ludowego w Szczecinie 
(razem 26 obwodów) przedstawiaią 
się następująco: 
Oddano głosów 


RE >) aa 


49.215 
2.522 


„tak” 
TE DET 
WOJ. GDAŃSKIE 
Tymczasowe wyniki głosowańia z 
woj. gdańskiego: 


Na 3-cie pytanie 


Uprawnionych do głosowania 478.744 
Głosowało 428.178 
Głosów „nieważnych 14.501 
Głosów ważnych 413.677 

Odpowiedziało: 
Na 1-sze pytanie „tak” 316.754 
„nie” 96 923 
Na: 2-gie pytanie „tak” 341.644 
„nie 72.033 
Na 3-cie pytanie „tak” - 397.399 
„nie” 16.278 

BIAŁYSTOK 

Tymczasowe wyniki Głosowania 
Ludowego w woj. białostockim są na- 
stępujące: i | 
Uprawnionych do głosowania 503 471 
Głosowało 456:169 
Oddano głosów ważnych 432:649 
Głosów nieważnych 23.520 


Odpowiedziało: 
da 1=sze pytanie 


„tak. 306765 
sy 4 nae . „125.884 szawa jest twierdzą demokraci. » s 


"Ra 29 lipca zwołano konferencję pokojową _ 


318.822 


Na 2-gie pytanie „tak” 
„nie” 113.827 ` 
Na 3-cie pytanie  „tak” - * 420:697 
„nie” 11.952: 
WARSZAWA TWIERDZĄ 
DEMOKRACJI 


Warszawska Rada Narodowa, wo- 
bec wyraźnie już zarysowanego zwy- 
cięstwa demokracji w Głosowaniu Lu 
dowym wyraża radość, że w chwili de 
cydującej dla naszej Ojczyzny zwy- 
ciężyła w narodzie godność, rozwaga 
i odpowiedzialność. 

Jednocześnie Warszawska Rada Na 
rodowa potępia te nieliczne na szczę- 
ście elementy, które zaślepione egoiz- 
mem i nienawiścią, nie wahały się gło 
sować przeciwko granicom własnego 
kraju, występując w bezsilnej złości 
przeciw: postępowi i reformom -oraz 
dopuszczając się pospolitej zdrady gło 
sowaniem przeciw granicom własnej 


Ojczyżay. | 
Warszawska Rada Narodowa 
stwierdza z radością, że lud warszaw- 


ski, lud bohaterskiej stoticy, przeż wy 
niki głosówania udowodnił, że War- 


prawa Dunaju, Niemiec i Austrii 


ostatnim tematem obrad ministrów w Paryźu 


KTO BĘDZIE ZAPROSZONY NA 
KONFERENCJĘ POKOJOWĄ 
PARYŻ, (PAP). W piątek w Pałacu Luksem 


burskim zebrali się zastępcy ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Czwórki: Dunn (Sta- 
ny Zjednoczone), Jebb (W. Brytania), Wyszyń 
ski (Zw. Radziecki) i de Murville (Francja) 
celem przygotowania zaproszeń do przedsta 


wicieli 21 narodów na konferencję pokojową 


w Paryżu, której termin zwołania ustalono 
na 29 lipca br. 


Wymienieni delegaci opracowują również 


w ostatecznej formie (traktaty pokojowe z 


Włochami, Węgrami, Bułgarią, Rumunią i 


Finlandią tak, by móc przedłożyć je mini 


strom do zatwierdzenia. 

Ustalono następującą listę państw, które 
zosłaną zaproszone na konferencję lipcową 
Australia, Belgia, Brazylia, Kanada, Chiny. 
C .cchosłowacja, Etiopia, Francja, Grecja, Ho 
landia, Indie, Norwegia, Nowa Zelandia, Pol 
ska, "ZSRR, Afryka Południowa, 
Wielka Brytani, Stany Zjednoczone, Białoruś 
i Jugosławia. 

SPRAWA ODSZKODOWAŃ WŁOSKICH — 

- ZAŁATWIONA 

PARYŻ (PAP). W wyniku czwarikowegu 
posiedzenia konferencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych, które przeciągnęło się 
doi późnych godzin nocnych. powzięto decy- 
zję w sprawie wysokości: i formy spłaty. od 
szkodowań włoskich. : 

Postanowiono, że Włochy mają, zapłacić 
Związkowi Radzieckiemu odszkodowanie na 
surię 100 milionów dolarów w przeciągu 7 
lat. Suma ta będzie pokryta z aktywów wło 
sk ch na Węgrzech, w Rumunii i Bułgarii. 
któce to aklywa zosianą przekazane Związko 
wi Radzieckiemu niezwłocznie po zawarciu 
traklalu pokojowego, jak również z pewnej 
części urządzeń włoskich zakładów zbroje 
niowych i wreszcie z bieżącej produkcji prze 
mysłu włoskiego w formie dosław rocznych 
Dostawy, rozpoczną się w dwa lala po zawar 
ciu traktalu pokojowego i będą trwały lat 5 
Ze swej strony Związek Radziecki zaopatrz 
włochy «w niektóre surowce, które Włoc'» 

"lują zazwyczaj z innych krajów. 
SZCZEGÓŁY DECYDUJĄCEGO 
POS: EDZENIA 
«PARYŻ: (PAP). : -Czwartkowe wieczoliu 


Ukraina. 


posiedzenie konferencji pod przewodnictwem 
„min. Bidault, gdzie naradzali się sami w prze 
trzech propozycyj zastępców ministrów w 
sprawie daty do której projekty pięciu euro: 
pejskich traktatów pokojowych będą gotowe. 
W. Brytania i Stany Zjednoczone zapropo 
nowały dzień '30 lipca, Francja 20 lipca i Zw. 
Radziecki 25 lipca, Zastępca Mołotowa Wy- 
szyński, podkreślił, że nie załatwiono wpraw 
dzie jeszcze 21 kwestyj, nie zachodzi jednak 
konieczność ich rozwiązywania przed. zwoła 
niem konferencji pokojowej. Bidault zapro 
ponował półgodzinną zwłokę celem uzgodnie 
nia porządku dziennego. Wówczas czterej 
ministrowie wycofali się do apartamentów 
min. Bidault,- ¿dzie naradzali się sami w prze 
ciągu półtorej godziny. Po powrocie Bidault 
oświadczył, że najpierw odbędzie się dysku 
sja nad datą konferencji pokojowej, następ- 
nie zaś nad sprawą odszkodowań. Ministro 
wie postanowili, że nie będą przerywali ob 
ad przed osiągnięciem porozumienia. 
Bidault zaproponował jako datę .konferen 
sji pokojowej poniedziałek 29 lipca. Bevin. 
Mołotow i Byrnes zgodzili się na tę propozy 
cję Postanowili oni polecić swym zastępcom 
jak najszybsze wystosowanie zaproszeń dn 
państ - uczestniczący h w tej konferencji 


SPRAWA NIEMIEC, AUSTRII 1 WŁOCH 
PARYŻ (PAP). Piątkowe posiedzenie rady 


ministrów: spraw ¿zagranicznych trwało zale- 
dwie godzińę. Ministrowie omówili ostatecz- 
ny tekst zaproszeń na konferencję pokojową. 

Jedynymi sprawami, które pozostały na po 
rządku dziennym obecnej sesji rady mini- 
strów spraw zagranicznych, są sprawy. Nie- 
miec i Austrii.,Nie jest jednak wykluczone, 
że min'ster Mołotow- będzie nalegał na prze- 
dyskntowanie* sytuacji politycznej we Wło- 
szech. Sprawa ta została umieszczona na po- 
rządku obrad po otwarciu obecnej konferen- 
cj p 
Ww paryskich kołach politycznych przypu+ 
szczają, `> ze względu na krótkisokres cza: u, 
który. , ` stał'do chwili rozpoczęcia obrad 
konferencji 'pokojowej, ministrowie nie zdoę 
'ają osiągnąć -poważnych rezu „tów w dy- 
skusji nad zagadnieniem Niemiec. Jednakże 
premier francuski Bidault jest zdania, że u- 
da'mu się ponownie przedstawić, żądanie 
swego rządu oddzielenia 'pod+względem poli- ` 
tycznym ł gospodarczym 'Zagłębia Ruhry i 
Nadrenii od- Niemiec. 

Wśród szczegółów traklatów pokojowych 
z państwami bałkańskimi, które 4 ministro- 
wie mają załatwić w poniedziałek, najbar- 
dziej zawiłą kwestią jest sprawa swobodnej 
żeglugi na Dunaju. Panuje jednakże przeko» 
nanie, że ministrowie szybko dojdą do poro- 
zumienia co do odpowiedniej formy dekla- 
racji w tej kwestii. ' 
19 YA 


`` > “Apel: KCZZ do Światowej Federacji ZZ 
o demobilizacji korpusu Andersa 


LONDYN (SAP). Ogłoszony tu zo- 
stał tekst rezolucji przesłanej przez 
przewodniczącego KCZZ Witaszew 
skiego do Światowej Federacji 27, 
wzywającej Federację do użycia 
wszelkich swoich wpływów w kie 
runku natychmiastowej demobiliza- 
cji od'ziałów Andersa. Rezolucja 
wzywa również Federację, aby we- 
zwała. związki zawodowe wszyst- 
kich krajów do przeciwstawienia się 
przerikaniu w szeregi tych związ- 


że stanowią ośrodek dowódczy 
band terrorysi,. znych w Polsce, któ 
re zamordowały już wielu przywód: 
ców związków zawodowych 


Tp">.Q =» 


Polsko-fińska umowa 
handlowa 


WARSZAWA (PAP). 

Dnia 5 bm. w Warszawie została podpi- 
na umowa handlowa polsko - fińska. 
Umowa obowiązuje do 30 czerwca 1947 r. 


ków agentów Andersa. Pismo pre |; wchodzi w życie z dniem podpisania War- 


zesa Wi!aszewskiego. oskarża -gen |lość obrotu wzajemnego 
Andersa i: jego współpracowników, 2500.000 dolarów, 


wyniesie około 
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„Największy przestępca, jaki kiedykolwiek odpowiadać 
przed sądami Rzeczypospolitej“ 


Oskarżyciele w procesie Greisera przemawiają 


Na długi już czas przed rozpoczęciem dzi- 
siejszej rozprawy, sala sądowa szczelnie za: 
pełniła się publicznością. Do auli uniwersy- 
tetu przybyli przedstawiciele wszystkich nie 
mal odłamów społeczeństwa poznańskiego. 
Nastrój poważny. Publiczność z żywym za- 
interesowaniem oczekuje przemówień oskar- 
życieli publicznych. 

PROKURATOR SIEWIERSKI OSKARŻA: 

O godz. 9.10 wchodzi trybunał. Przewodni- 
czący udziala głosu prokuratorowi Siewier 
skiemu. 

Oskarżony Greiser zakłada słuchawki i kie 
ruje wzrok w stronę ławy  oskarżycieli. 
Wśród przejmującej ciszy padają słowa pro- 
kuratora: „Stajemy przed wami sędziowie 
Najwyższego Trybunaki Narodowego, w peł- 
ni świadomości, że jako oskarżyciele żądać 
tu będziemy ukarania największego przestęp 
cy, jaki kiedykolwiek odpowiadał przed sł- 

„dami Rzeczypospolitej, że mamy poddać wa- 
szej, sędziowie, ocenie prawnej — najstrasz- 
„liwsze skutki przestępstw, jakie  kiedykol- 
wiek ogłądano na tej ziemi. 

W międzynarodowym prawie karnym u- 
cieleśniono wreszcie ideę kurania zbrodnia- 
rzy wojennych; w niniejszym procesie otwie 
ramy nowy okres sądzenia przez trybunał 
krajowy polski, przestępstw przeciwko 
współżyciu narodów, przestępstw godzących 

*w istotę bytu narodówego. Zdajemy so*'e 
sprawę, iż sadlo na nas zadanie prze. 
jące siły jednostki. Bo pone 1 siły jednos.:k 
jest przedstawienie trybunałowi całej pełni 
krzywd, bólów, cierpień, udręki cąłego społe- 
czeństwa polstiego, przeżytych z winy os- 
karżonego*. 

SYMBOL UCISKU 

Omawiając system niszczycielski, zastoso 
wany przez okupanta, uwydatnia prokurator 
rolę oskarżonego, który na obszarze wałki 


cywilnej „prowadzonej przeci.ko Polako:n. | 


pełnił funkcję głównodowodzącego w naj 
ważniejszym odcinku, skąd miały paść decy 
dujące uderzenia. *Vspółczestą nam postacią 
pierwszej wielkości w tej walce z Polską 
jest oskarżony Graisćr. Wzrósł on wśród nas 
do rzędu symbolu ucisku na tej ziemi. Nikt 
bowiem nie wystawiał tak bardzo na widok 
publiczny swzgo sztandaru przeciwpolskiegn, 
nikt się tak w walce przeciwko nam nie an 
gażował osobiście, jak oskarżony  Greiser. 
Czynił to z równą starannością, z jaką dziś, 
„w,tej sali stara się ukryć swoją działalność. 
"Ale przewód s sądówy, oparty na tiajskrupu- 
1atniejszych *Tozważafńidch”* wykiżał nieżbi- 
cie ,że u źródła kaźdego posunięcia przeciw- 
ko połskości stai nie kto inny jak oskarży 
ny. 

CUDZE CZYNY POTĘPIAŁ, SWOICH — NIE 


Poznaliśmy się dobrze przez cały czas pro 
cesu, ale lepiej jeszcze poznała go Polska 
przez 5 i pół lat jego rządów. Czerpał z na 
tchnienia Hitlera. Przecież i tutaj się legity- 
mował, że był jego entuzjastycznym wielbi- 
cielem. Dzisiaj oskarżony Greiser sam się ze 
swych postępków rozgrzesza i stwarza nieraz 
istnienia w nim dwóch dusz:sofiary obowiąz 
ku i człowieka, który, jak twierdzi chciał 
być dobrym rządcą tego kraju, twardym ale 
sprawiedliwym. Widzieliśmy, jak wyglądała 
jego sprawiedliwość. Chwytaiiśmy w czasie 
procesu istotny sens jego wyjaśnień. Był w 


tecznym wyniku cele miał podobne, oparty 


był jednak na pewnej zasadzie praworządno- 
ści i realizował pewne minimum zasad przy | 
zwoiłości. Dawhy system pruski bał się jaw- 
nego przekraczania obyczajów ludzi cywili- 
zowanych. Z tym systemem zerwał Greiser. 
I raz zrywając z zasadami etyki i owego mi 
nim: ` przyzwoitości, czynił już, co tylko, 
chciał. I dlatego też rządy Greisera, oparte na | 
bczwzę”. iności zwierzęcych instynktów, apa- 
ratu policyjnego dać miały, w jego pojmowa 
niu, wyniki lepsze aniżeli system Hohenzol- 
1:"nów. 


WALKA Z POLAKAMI 


Prokurator omawia szczegółowo wszyst- 
kie środki, zastosowane przez Greisera w je- 
go walce ze społeczeństwem polskim. Wska- 
zując, iż spiritus movens polityki Greisera 
była niewątpliwie statystyką niemiecką, biją 
c` na alarm, iż r'eczadługo, bo już w pierw- 
szej połowie "" 
ską wysoce dla 


w 
Niemców niekorzystnego, 


kiewicz Generalny Sekretarz C. 


NOWY JORK Delegat ZSRR do Rady 
Bezpieczeństwa ONZ Gromyko w wywiadzie 
udzielonym dziennikowi „New York Herald 
Tribune" stwierdził, że w sprawie hiszpań- 
skiej Związek Radziecki skorzystał z pra- 
wa veta tylko. raz, nie zaś trzy razy, jak u- 
trzymywała prasa. 

Następnie delegat radziecki podkreślił | 
wzniosłość ideału utrzymania pokoju. Szcze- 
gólnie ezkodliwą była działalność tej czę- 


- Tragiczne położenie żydów 
| Rabin Herzog Konferował z Mtilee , 


LONDYN (Obst. wt). Główny rabin dr. 
Herzog konferował przez kilka godzin z pre 
mierem Attlee w sprawie sytuacji w Pale- 
stynie. Następnie na konferencji prasowej 
dr. Herzog prosił dziennikarzy brytyjskich, 
aby wyjaśnili światu tragiczne położenie ży- 
dów — tych niedobitków terroru faszystow* 
skiego, którzy po wielu doświadczeniach i 
klęskach pragną znaleźć bezpieczne schro* 
nienie w Palestynie, Dr. Herzog twierdzi, że 


Radosny dzień Świata pracy 


jutrzejsza uroczystość WSM na Żoliborzu 


W związku z jutrzejszą uroczystością, za- 
łożenia kamienia węgielnego pod pierwszy 
po wojnie budowany od fundamentów, dom 


tych wyjaśnieniach zawód, gorycz i żal wo- {w Warszawie należy podkreślić, że Warsz. 
bec upadłych wodzów. Nie było tylko jedne- |Spółdz. Mieszkaniowa jest instytucją od sa- 


go: cienia 
czynów. Cudze czyny potępiał, swoich — nie. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie można żą- 
dać od oskarżonego pokory, to byłoby zjawi- 
skt sztuczne, ale możemy oczekiwać od czło 
wieka, który wszystkim rządził, przyznania 
swych błędów. Tego przyznania nie było. U- 
skarżony Greiser wyjaśnił w tej sali wiele, 
ale pominął wszystko to, co było istotą jego 
działalności, a kiedy doszedł do największych 
zbrodni, do zagadnienia masowych egzeku- 
rji obozów koncentracyjnyc... komór gazo- 
= ych dla Żydów w Chełmnie, Greiser po pro- 
su odgrodził się od tych zjawisk niewiedzą 
i poszedł najłalwiejszą drogą negowania wszy 
stkiego*. 

Analizując działalność Greisera na stanowi 
sku prezydenta senatu gdańskiego podkreśla 
prokurator Siewierski już ówczesne, antypol- 
skie jego nastawienie, nikt lepiej od Greise- 
ra nie nadawał się do prowadzenia polityki 
o! łudnej zgody z Polską, polityki tym łatwiej 
szej, że trafił ze strony polskiej na kierow- 
nictwo, które nie wykazało należytego zro- 
zumienia grozy sytuacji. 

PODSTAWY PRAWNE ZBRODNI 

Po scharakteryzowaniu sylwetki oskarżone 
go i jego działalności, przechodzi prokurator 
do omówienia podstaw prawnych systemu 
Greisera. Agresja niemiecka na Polskę zła- 
mała całą sieć zobowiązań  międzynarodo 
wych, złamał pakt Kelloga, pakt o nie- 
agresji, system zaś rządów _Greisera 
złamał całą Konwencję Haską z roku 
1907, której podstawą przecież jest zasada, 
że walczy się nie z ludńością lecz z siłą zbroj 
ną przeciwnika, W stosunku do ludności obo 
wiązuje zakaz prowadżenia walki, pószano- 
wanie całego systemu prawnego, a w pierw- 


szym rzędzie poszanówanie mienia i kulfury į 


| 


| danego narodu. Przypominając stan praw 


skruchy i potępienia własnych | mego swego początku najściślej związaną z 


ruchem zawodowym klasy pracującej. 
Mieszkanie dla robotników — mieszka- 

nie nowoczesne, zaopatrzone we wszelkie 

urządzenia, to był cel i zadanie, postawione 


"u miało dojść do zjawi |ry, kary, która wykreśli oskarżonego spośród 


WIELKI WIEC 


| ~ SPRAWOZDAWCZY 
W SPRAWIE REFERENDUM 


odbędzie się w kinie „Roma”, ul. Nowogrodzka w sobotę dnia 
6-go lipca o godz. 16-ej. — Przemawiać będą tow. Józef Cyran- 


sław Gomółka Sekretarz K. C. P. P. R. 


PO BNP INON ININ ADEPECÓÓ CÓŻ PÓL ŹÓGLŁŹEĄ 


Kto podżega do wojny 


jest zdrajcą Sprawy narodów Zjednoczonych 


oho ze zwolnieniem 3-ch oficerów bry- 


ien rocznik p “egły rekru': aiti pti- 
jskiej miał przekroczyć w roku 1952 rocznik 
aeaa cyny całych Niemiec. 

flategc też Greiser, z taką furią rozpo- 
czął walkę z siłą rozrodczą narodu polskiego. 

Charakt *vzując stanowisko, jakie zajmo- 
wa' Greiser, wskazuje prokurator na jego 
| dy ktatorskie niemal kompetencje. Był on bo 
jwiem nie tylk namies'='-*em Rzeszy, lecz 
rćwnież gauleiterem, to jest szefem partii, 
która wedle założeń ustawowych była ściśle 
z pań ` em :wiązana, a wećc' g praktyki ży- 
ciowej, stała ponad państwem i ponad rzą- 
dem. 

W toku dalszego przemówienia prok. Sie- 
wierski reasumuje znane już z poprzednich 
sprawozdań dane, ujawniene w toku przewo 
di sądowego, a przechodząc do zagadnienia 
wymiaru kary dla oskarżonego, wnosi o wy- 
mierzenie przez Najwyższy Trybunał Narodo 
w; oskarżonemu Greiserowi 'ajwyższej ka- 


ludzi żyjących. 


K. W. P. P. S. i tow. Włady- 


AG 


ści prasy, która przepowiadała nową wojnę. 
Akcję taką należy uznać za zdradę wobec 
naszej wspólnej sprawy i w stosunku do 
wszystkich narodów zjednoczonych, łącznie 
z Ameryką. Gromyko wyraził przekonanie, 
że olbrzymia większość narodu amerykań- 
skiego pragnie dobrych stosunków ze Związ* 
kiem Radzieckim i że pokój leży w interesie 
jeta narodów, 


obecne położenie w Palestynie jest krytycz- 
ne — sytuacja jednak nie jest bez wyjścia 

LONDYN (PAP). Jak donoszą z Jerozo* 
limy, zniesiono tam rozkaz zabraniający żoł- 
nierzom angielskim odwiedzać żydowskie ki- 
na, kawiarnie, restauracje i inne lokale pu 
bliczne. Nastąpiło to po północy 4 lipca w 


tyjskich porwanych przed 16 dniami przez 
terrorystów żydowskich. 


1 realizowali ją mimo wielu przeciwności, i 
dziś WSM ma za sobą poważny dorobek. 

Nie więc dziwnego, że uroczystość jutrzej- 
szą będzie radosnym dniem dla klasy praen- 
jącej, która licznie weźmie udział w święcie 
WSM. Robotnicy wiedzą, że nowa kolonia 
mieszkaniowa na Żoliborzu budowana jest z 
myślą o nich. 

Jak się dowiadujemy uroczystość będzie 
filmowana do kroniki tygodniowej, a prze- 


: na początku został 3-krotnie zgromiony 


NORYMBERGIA (SAP). 


Norymberdze obreńca Goeringa dr. 
swą mowę obrończą i trybunał u- 
Obrońca Gceringa dr, 

stwierdził, że do wojny Goering pra- 
cowzał nad sprawą pokoju i przyjąć- 
ni z W. Brytarią. Układ monzchij- 
ski z roku 1938 doszedł do sku' ku 
tylko dzięki wpływom Goeringa, 
| lej, groziło oskarżenie o zdradę 
główną. Utworzenie przez Goeringa 


dzielił głosu obrońcy Hessa. 
Stzhmer 

któremu gdyby poszedł jeszcze da- 

Gestapo — twierdził obrońca — nie 


Dziś w 


Goering niewinnym jagnięciem 


Mowy obrońców w Norymberdze 


jjego własnym ideom i uczuciom. „Osobistość 
li przekonania polityczne Hitlera — oświad- 


Stahmer, jeko pierwszy zakończył czył obrońca — wzbudziły w Ribbentropie 


rodzaj lojalności, której ostatecznego wyja- 
śnienia należy być może doszukiwać się w 
skutkach siły sugestii i hypnozy'. 


POŻAR W GMACHU 


NORYMBERGA (SAP). W gma- 
chu, gdzie odbywa się proces noryt- 
berski, wybuchł dziś pożar. Dwa 
piętra niżej pod salą, gdzie odbywa 
się rczprawa przeciw zbredni:rzom 
hitlerowskim w mieszczącej się tam 
kuchni wybuchł ogień. Część więź” 
niów oraz przcownicy sądowi zmo- 


było niczym innym od polityki so-| bilizowani zosteli do gaszenia poża* 
juszników w Niemczech, polegającej | ru, Po 30 minutech w:lki pożar zo- 


na internowaniu w obozach b. hit- 
lerowców. Grabieże skarbów sz'uki 
obrońca określił jako „legalną ope- 
rację państwową". 

Następnie obrońca Seidi rozpoczął 
przemówienie w imieniu Rudolfa Hessa i za- 


swe 


przez przewodniczącego Trybunału za to, że 
przemówienia swego nie dał do przetłuma- 
rrr oraz, że dowodził, iż traktat wersal- 
per był niesprawiedliwy, 


niemieckiego ministra spraw. zagranicznych 


i stał ugaszony ostatecznie, 


OSTATNIA NOWOŚĆ! O DEKABRYSTACH 
I HERCENIE, PREKURSORACH 
PRZYJAŹNI POLSKO - ROSYJSKIEJ 


C. BOBINSKA 


W WALCE Z CARATEM 


Str. 32. Cena zł 25— 
PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY 


jako człowieka, który uważał wysiłki Hitle- | 1081 Warszawa, Targowa 63 
ra i partii hitlerowskiej za odpowiadające 
OOOO Z YYYY YYY 


Obrońca Ribbentropa dr. Horn opisał b. 


SS-mani w alianckich mundurach 


planowali zamach na 


NORYMBERGA (PAP). Amerykańska 
służba informacyjna w Niemczech komuni- 
kuje, że na początku bież. roku 7 b. SS-ców 
pianowało zamordowanie sędziów i oskarży- 
cieli Trybunału Międzynarodowego w No- 
rymberdze  SS-owcy ci starali się uzyskać 
fałszywe dokumenty i przedostać się w mun 
durach alianckich do pomieszczenia sądu, 
gdzie mieli wykonać morderczy zamach Mia 
ło to nastąpić pomiędzy 6 i 20 lutego br. 


Tumany kurzu 


RIO DE JANEIRO (SAP). Miesz- 
k:ńcy licznych osiedli w Brazylii za- 
cbserwowali niespotykaną dotych- 
czas mgłę zalegającą horyzont, J:k 
przypuszczają obserwatorzy pozo- 
staje to w związku z wybuchem bom 


Szo Paulo zaszło ciekawe zj.wisko, 
które również tłumzczone iest jako 
wynik doświadczeń na Bikini, Mia- 


MOSKWA (PAP). Podczas sesji 
letriej Akademii Nauk ZSRR, po 
święcorej rozpatrzeniu planu pracy 
Akademii w bieżącej pięcicl:tce, 
prezes Akademii wybitny fizyk ra- 
dziecki Wawiłow, wygłosił obszer- 
ne 'przemówienie o podstawowych 
zagadnieniach naukowych, rad k'ó- 
rymi będą pracowzły instytuty Aka- 
demii. 

„W roku 1946 w epoce energii a- 
tomowej — oświadczył Wawiłow— 


PARYŻ. 


by atomowejina Bikini. W. miescie 


Trybunał Norymberski 


W tymże czasie miały rozpocząć się roze 
ruchy w Norymberdze, Regensburgu, Hof i 
Monachium. Policja wojskowa dowiedziała 
się jednak o spisku jeszcze w styczniu i bez- 
zwłocznie zastosowała środki dla udarem- 
nienia zamachu. Straże zaopatrzone w pisto- 
lety automatyczne, w gmachu Trybunału 
wzmocniono posterunki, a także wydano no- 
we legitymacje z fotografią wszystkim oso* 
bom uprawnionym do wstępu do gmachu. 


nad Brazylią 


Czyżby skutki bomby atomowej? 


wiatr o nienofowa” ` 


sto to nawiedził 
rej dot tychczas sile. Na ulicach S:o 
Paulo gromadzą się tłumy ludzi, by 
połziwiać niezwykłą grę kolorów, 
jaką płonie niebo, W osiedlu n'd 
rzeką Paraiba zaobserwowzno chmu 
rę. kurzu. niesione go Aj sią Przez 
kilka. godzin panował :.. rajcz?r= 
niejsza noc. Wideecicio edt by- 
ła zeru, 


O badaniach nad jadrem atomu 
mówi uczony radziecki 


nie trzeba chyba wyjaśniać szczegól- 
rej roli fizyki w nowym planie 5-cio 
letrim. Podstawowym motywem fi- 
zyki naszych dni, e bodaj i cał:go 
przyrodoznawstwa w cgóle — to za” 


-æ 


gadnienie wewnętrznej budówy ma*: 


terii, Wielką uwagę poświęca się 
obecnie fizyce jądra atomow:go. Tu- 
taj tkwi węzeł nzfbzrdziej interesu” 
jących zagadnień teoretycznych i 
praktycznych." 


„Żelazna kurtyna jest mitem” 
Wrażenia księdza Boulier z pobytu w Polsce 


cych wojsk jest wywałana — zdaniem auto- 


| cał się. 


sobie przeż inicjatorów i założycieli WSM, | mówienia nagrane na płyty przez Polskie Ra- 
których dziś szukać możemy pośród najwyż- į dio. 


szych czynników w państwie. Podjęli oni ideę E. J. $ 


Oprawca Siedlec 


czeka na siryczek 


SIEDLCE (koresp, wł.). Powszech! nie jest bezpiecznie, gdyż wielu oby- 
pie jest wiadome, że każde miasto, wateli z Siedlec osiedliło się w tych 
za czasów okupacji niemieckiej mia-| stronach, Jeden z oszdników roz- 
ło swego kata, a każdy kat miał poznał Backenstoifa w mundurze 
swych pomocników. Iraczej nie mo-| żołnierza polskiego. Władze Bezpie- 


żliwe byłoby wymordowanie 7 mi-| Fakt b 
k przybycia oprawcy do Sie- 
licnów obywateli polskich, ' lażnie dlec stał się ponurą sensacją, która 
W ubiegłym miesiącu tydz 1e gronie dake wokół więzienia.| 
den z takich katów wpadł w ręce| Tutaj bowiem los rzucił Backenstcfia 


sprawiedliwości, Był to volksdcutsch 
nazwiskiem Backenstoff. Przed woj” po dobrze zaslużony stryczek. (cz) 


rą cichy urzędnik Zarządu Miej 
skiego w Warszawie, swą właściwą 
skórę pokazał po wkroczecin Niem- 
ców. W krótkim bowiem czasie uj- 
rzano go w muńdurze członka orga- 
nizacji Sonderdinstu j w tym właś- 
nie charakterze Baokenstoff przystą- 
pił do tępieria obywateii polskich, 
Tylko w Siedlczch wdowodniono 
mu 19 ofiar, które własnóręcznie 
zamórdów:ł nie licząc setek pobi* 
tych, nad którymi z sałyzmem zne- 


Wiemy juź, że dzień 22 lipca wyznaczony 
zestał jako termin zakończenia odbudowy 
mostu Poniatowskiego i że w dniu tym od- 
będzie się uroczyste otwarcie tego nowego 
połączenia z Pragą oraz wystawy obrazują: 
cej przebieg prac zwiążanych z mostem. 

Obecnie dowiadujemy się, że drugie skolci 
oosiedzenie plenarne Naczelnej Rady Odhn- 
dówy m. st. Warszawy zwołano również do 
Stolicy równi:ż na dzień 22 lipca. Ponieważ 
Naczelnej Radzie przewódniczy Prezydent 


Pò wkroczeniu do Siedleć pol- 
skich wojsk, B'ck:rstoff  zdoł”ł 
uciec wrzz z cofającą się arm'ą nie- 
mizcką. Nie miał jednak zavłania 


e w AOR PY CZEW O POZTZZRANC A DĄ OĘĘ ETOJ ZAKONOWI WOTA 
[= 


Uczestnik wycieczki intelektualistów fran- | ra — koniecznością zapewnienia bezpieczeń- 
cuskich do Polski ksiądz Boulier, prof. pra- | stwa armii sojuezniczych w Niemczech. Na» 
wa międzynarodowego Instytutu Katolickie- | leży pogodzić się z faktem, że Armia Czer. 
go w Paryżu, publikuje w czasopiśmie „Le wona jest nad Łabą i to na długo i że W. 
Monde lllustre' reportaż ze swej podróży | Brytania nigdy nie zagwarantuje Polsce in- 


ny który obowiązywał na tych ziemiach pod. j do swej przybrznej o'czyzny ji osie-|! 
zaborem pruskim, wskazuje p'okurator na dli} się w Gd:ńsku. Nie mó śł oczy” 
fakt, iż ówczesny syslem, aczkolwiek w osta- wiście przypuszczać, że tu właśnie 


KRN ob. Bierut óraz zasiadają w niej przed- 
stawiciele KRN oraz Rządu Jedności Naro- 


po Polsce p. t. „Nowa Polska wobec reie- 
rendum“. 

„Każdy podróżny udający się do Poleki, 
pisze ks. Boulier, zadaje sobie pytanie: Co 
dzieje się za „żelazną kurtyną"? Z chwilą 
opuezczenia samolotu, podróżny przekony* 
wuje się, że „żelazna kurtyna” jest mitem. 
W Polsce można się swobodnie poruszać, jak 
w każdym kraju zachodnim, a policja nie 
jest w stosunku do cudzoziemców bardziej 
ciekawa, ani bardziej niedyskretna niż w 
innych państwach. 

Dwa nowe zjawiska rzucają się w oczy w 
Polsce; tworzenie nowej demokracji i odro- 
dżenie suwerennego państwa. Z tych dwóch 
istotnych osiągnięć Rząd Polski może być 
dumny. 

W Polsce, jak we Francji, obecność ob- 


Naczelna Rada Odbudowy Warszawy 


zbierze się w stolicy 22 lipca b.r. 


| 


dowej z tow. premierem Osóbko-Morawskim 
jako zzstępeą przewodniczącego =~~ na cze- 
le — zwykle zwoływane w tym dniu posie- 
dzenie KRN nie odbędzie się. 

Naczelna Rada Odbudowy Stolicy jest or- 
ganem decydującym przy ustalaniu zasad 
odbudówy Warszawy i ona zatwierdza wszel 
kie projekty i zamierzenia w tej dziedzinie 
Odnośny artykuł dekretu mówi: „Zadaniem 
Rady jest mobilizacja zasobów duchowych i 
ma'erialnych całego Narodu dla dzieła od 
budowy stolicy“. 

| EJ. S. 


nych granic na Wschodzie, aniżeli obecne, 
ciągnące się wzdłuż linii Curzona. Polacy, 
którzy nie chcą pogodzić się z wytworzoną 
sytuacją, są wrogami swoiej Ojczyzny i Eu» 
ropy. Czy zdają oni sobie sprawę ze stra- 
szliwej pożogi, jaką pragnęliby wzniecić? 

Scharakteryzowawszy zbrodnicze metody 
gwałtów i mordów, stosowane przez bandy, 
złożone z najrozmaitszych elementów ` ob- 
cych, wśród których znajdują się nawet 
SS-mani, kierowane przez wysłanników An- 
derea, Boulier stwierdza, iż żasługują one 
w pełni na miano hitlerowców. Autór pod- 
kreśla, iż istnieją niezaprzeczalne doówódy, 
iż W. Brytania wspiera „bandy leśne“. Z 
samolotów żrzuconó im wysłanników i broń. 
Jednńcześnie = podkreśla ks. Boulier — 
W. Brytania utrzymuje z Rządem polskim 
stosunki dyr ioatycno i uznała go de facto 
i de jure, 

W przeciwieństwie is Anglii, Francja sta- 
wia na pokój i zgodę między Polakami Pol. 
ska bodata. to Polska spokojna, decydujący 
czynnik pokoju w niespokojnej Europie. U- 
trzymanie Polski w nędzy, znaczy przes?! o- 
dzić stabilizacji Eurony. 
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Mołotow rozmawiał 
z Tsaldarisem 


PARYŻ (PAP) Ambasada radziecka w 
(„Paryżu potwierdziła w piątek wiadomość, że 
radziecki minister spraw zagranicznych Mo- 
łotow który przebywa w Paryżu w związku 
z konferencją ministrów spraw zagranicz» 
nych, odbył we czwartek konferencję z pre- 
mierem grerk'm Tealdar'sem. Temat rozmo- 
wy nie został ujawniony. 
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w poszukiwaniu nowych form organizacyjnych 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROROTNIKA”) 


Londyn, w czerwcu. 

Kuluary Izby Gmin, sprawozdaw- 
cze zebrania z Kongresu Labour Par- 
ty w licznych organizacjach miejsco- 
wych Partii Pracy, zjazdy związków 
zawodowych — a co najważniejsza, 
kłuby robotnicze i po prostu „puby”, 
czyli piwiarnie, w których spotykają 
się działacze i szeregowcy ruchu robo- 
tniczego — rozbrzmiewają od niewy- 
głoszonych przemówień i niewypowie 
dzianych myśli, których nie usłyszeli- 
śmy na Kongresie w Bournemouth. 
Rozjechali się delegaci Kongresu z u- 
czuciem dobrze wykonanego obowią- 

wobec rządu socjalistycznego i 
wobec kierownictwa partii, ale i ż u- 
czuciem niezbyt wyraźnego i dobitne- 
go sformułowania nastrojów, nurtu'ą- 
cych szeregi partyjne, z uczuciem nie- 
dopowiedzenia i niepełnego wykona» 
nia misji. 

Z kimkolwiek z towarzyszy anciel- 
skich mówi się o Kongresie w Bour- 
nemouth — słyszy się to samo: kon- 
gres nie spełnił do końca swego za- 
dania, nie umiał jeszcze określić wła- 
ściwej swej roli najwyższego ciała wiel 
kiej, rzadzącej partii. Nie umiał po-| 
chwycić inicjatywy, pozostawiał ją cał 
kowicie egzekutywie. Zamało wyszło 
z Kongresu wskazań i myśli. przewod- 
nich dla egzekutywy i rządu — i od- 
wrotnie, kierownictwo partii nie po- 
trafiło natchnąć Kongresu entuzjaz- 
mem pracv i współpracy, bez którego 

„rząd socjalistyczny z trudem utrzyma 
należyty i tak niezbędny kontakt z 
-masami pracującymi. 

Nie znaczy to, że Kongres nie udał 
się i że nie ma słuszności, urzędowy! 
biuletyn partii „Labour Press Service”. | 
twierdzac, że nigdy jeszcze żaden rząd 
brytyjski nie był tak bliski nadziejom, 
potrzebom i dążeniom szerokich mas 
ludowych, a kongres w Bournemouth 
fakt ten podkreślił i uwydatnił. 

Jeżeli zaś tylu delegatów odczuwa 
_pewien niedosyt po Kongresie — to 
"raczej z tego powodu, że nie chcę; aby 
i nastepne Kongresy były powtórze- 

niem tego odświetnego zebrania spra 
, wozdawczego rządu. 
` Postulaty mas partyjnych ida przede 
wszystkim w kierunku zmiany sposo- 
- bu obradowania. Zadużo mówiono ze 
~ sceny, gdzie, zasiadała egzekutywa; za 
` mało z widowni, wypełnionej tysiącem 
delegatów. Pierwsze i ostatnie słowo, 
i to najdłuższe, należało do przeds:a- 
wicieli egzekutywy. Instytucja gene- 
ralnych mówców „za” i „przeciw”, 
jak na naszych pepesowskich konere- 
sach, przydałaby się na zjazdach La- 
bour Party. Bardzo się tym zaintereso- 
wali nasi rozmówcy w Borneumouth, 
kiedyśmy zastanawiali się któregoś 
"wieczoru nad brakami procedury o- 
brad towarzyszy brytyjskich. 

Poseł Mikardo słusznie stwierdza w 
„New Statesman”, że ministrowie na- 
dużywali swoich praw członków egze- 
kutywy partii dla składania sprawoz- 
dań ze swej działalności w rządzie. Za 
daniem dorocznego Kongresu jest 
konfrontacja kierownictwa partii z 
przedstawicielstwem mas partyjnych. 
W Bornemotuth egzekutywa nie pro- 
wadziła. rozmów z kongresem, lecz 
wygłaszała przemówienia ministerial- 
ne — Kongres zaś nie miał po prosta 
czasu i możliwości wypowiedzenia 

` swoich myśli i uczuć wobec kierowni- 
ctwa partii. Z szeregów Kongresu nie 
powiał ku egzekutywie ożywczy duch 
zdrowej i życzliwej krytyki, nie popły- 
nely myśli i inicjatywy, które by. stać 
się mogły bodźcem w pracach rządu: 

Zmiany powinny nastąpić i w Sa- 
mej strukturze partii. Labour Party 
jest bardzo angielska, już choćby dla- 
tego, że jej statut, jej konstytucja, jest 
zlepkiem tradycyj, zmian i uzupełnień 
dokoła pierwotnego federacyjnego u- 
stroju sprzed 50 laty. Jak wiadomo, o 
snową partii były i sa związki zawod- 
we, wchodzące w skład partii wielki- 
mi grupami, liczacymi setki nieraz tv- 
siace członków. Wchodzą ponadto |i- 
czne stowarzyszenia i grupy, wyznają- | 
ce socjalizm w swojej działalności — 
czy to badawczo - propagandystycz- 
nej „jak Stowarzyszenie Fabianów, czy 
społecznej, jak związek lekarzy sovja- 
listów, czy gospodarczej — jak partia 
spółdzielców. i 

Przecież dopiero po pierwszej woj- 
nie światowej, w 1918 roku, dokona- 
no doniosłej reformy w partii w tym 
sensie, że umożliwiono indywidua!ne 
wstępowanie do partii poprzez od- 
działy miejscowe w okręgach wybor- 
czych. Przedtem kto nie był członkiem 
związku zawodowego lub fabian'stą, 
nie mógł należeć do Labour Party. —— 
Pozostawiało to wielu socjalistów po- 
za partią, a w dodatku nie dawało szer 
szego pola pracy jednostkom, 

Zmiany statutu w 1918 roku ożywi- 
ły partię, pozwoliły stworzyć potężny 
aparat organizacyjny i propagandowy 
w całym kraju. Grupy lokalne, t, zw. 
„Divisional Labour Parties” stały się 
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kośćcem pacierzowym partii, najbar- 
dziej twórczą i żywą częścią składową 
federacji. 

Nie wszędzie jednak nawiązała się 
właściwa współpraca na miejscu mię- 
dzy grupami a oddziałami związków 
zawodowych, wchodzących w skład 
partii. Brak dotychczas pełnego poczu 
cia jedności między poszczególnymi 
członkami federacji -laboutzystow- 
skiej. Wpływa to ujemnie przede 
wszystkim na robotę oświatową i na 
pogłębienie myśli socjalistycznej w 
masach pattyjnych, które, jak człon- 
kowie związków zawodowych, do par- 
tii wchodzą raczej z poczucia Solidar- 
ności robotniczej, aniżeli z przemyśle- 
nia i przyswojenia ideologii socjalisty- 
cznej. A zdaniem powszechnym nigdy 
ta praca nie była pilniejsza, anieżeli o- 


w” 


twe w Z 


NA 


Dojazd 


a aa tTa an tan 


+ 1097 


Zagranica na temat Referendum 


Komentarze prasy angielskiej, amerykańskiej i francuskiej 


Francja 


Prasa paryska podkreśla wzorowy porzą 
dek i spokój, w jakim odbyło się głosowanie 
i wysoki odsetek głosujących. 

„Juin* drukuje artykuł na temat referen- 
dum, zatytułowany „Polska u progu swego 
przeznaczenia”, Autor uważa, że referendum 
w Polsce ma większe znączenie, niż we Fran 
cj: lub Włoszech, gdyż wykaże zwolenni 
ków i przeciwników nieodzownych reform, 
które jedynie pozwolą Polsce na odrodzenie 
gospodarcze. Wspomniawszy, iż wicepremier 
Mikołajczyk czynił dotychczas_wszćbłkie moż 
Tiwo wysiłki, aby zmniejszyć © znaczenie re 
form, autor artykułu wyraża pogląd; że rezul 
tat odpowiedzi na pierwsze pytanie: zadecy 
duje o ogólnej orientacji polityki Polski. Zda 
niem autora Polska znajduje się obecnie na 
skrzyżowaniu dróg, lecz nie cofnie się już 
na pewno z powrotem i zatwierdzi dotych 
czasową politykę rządu. : 

„Le Monde“ podkreśla, że dobra organiza 
cja głosowania usunęła wszelią możliwość 
nadużyć. Porządek w każdym lokalu wybor- 
czym był zapewniony przez jednego milicjan 
ta, + wszelka kontrola dibo rejestrowanie od 
powiedzi głosujących przez członków komisji 
wyborczej było niemożliwe. 

„Cite Soir“ podaje, że prawidłowe przepro- 
wadzenie referendum mogło ustalić około 30 
dziennikarzy anglosaskich, jak również obser į 
watorzy ambasady brytyjskiej i amerykań- 
skiej, poruszający się swobodnie po całym 
krani. 

Dzienniki francuskie podkreślają epokoj- 
ny przebieg głosowania w Polsce oraz du- 
ży odsetek głosujących. Radykalne pismo 
, Depeche de Paris" jest zdania, że referen- 
dum jest wielkim sukcesem dla Polski, 

Dziennik „Humanité“ poświęca sprawie re- 
ferendum długi artykuł p. t, „Przeszło 70 
proc. Polaków głosowało za jednością naro- 
du i przeciwko reakcji. Omawiając znacze- 
nie referendum, „Humanite" pisze m. in.: 
„Pracownicy fizyczni i umysłowi oraz chło- 
pi wykazali, :ż pragną utrwalenia przepro- 
wadzonych reform. Naród polski zdaje so- 
bie spraw, że utrzymanie granic Polski nad 
Odrą i Nysą ma decydujące zraczenie dla 
obrony państwa polskiego. 

Dziennik „Aurore“ stwierdza, że przed- 
stawiciele brytyjecy i amerykańscy podkre- 
ślają £ zadowoleniem. iż swobodnie mogl: 
śledzić przebieg referendum, mieli gałkowi- 
tą swobodę ruchów oraz dostęp do urn wy- 
borczych. 


Ameryka 


Dziennik amerykański „New York Heral. 
Tri'"ne'* poświęca artykuł wstępny sprawie 
refererdum w Polsce i zastanawia się nad 
sensem referendum. 

Dziennik porównuje referendum z wybora 
mi w skorumpowanych okręgach Ameryki, a 
zwłaszcza z wyborami w stanie Missisipi, 
gdzie ludność murzyńska bądź nie ma prawa 
głosu, bądź jest pod terrorem białych. 

Dziennik podkreśla fakt obecności w cza 
sie referendum amerykańskich reporterów 
którzy korzystając ze swobody ruchów mogli 
opisywać obiektywnie sytuację — co jest do 
TYSZKA. TR ARARE EEEE E ZF T TST ZETOR 

— 75 członków Kongresu podpisało dekla 
rację atakującą projek owang pożyczkę ame 
rykańską dla W. Brytanii i żądającą znalczie 
nia najpierw funduszów na zaopatrzenie eme 
rytalne weteranów wojennych, % 
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becnię, kiedy masy należy wprzęgnąć 
do współodpowiedzialności za prze- 
kształcenie ustroju, do pracy nad bu- 
dową socjelizmu. Zwycięstwo wybor- 
cze z roku ubiegłego może się nie po- 
wtórzyć za cztery lata, jeżeli ta praca 
uświadamiająca nie będzie należycie 
wykonana. s 

Niezawodnie w najbliższych mie- 
siącach będziemy świadkami żywej dy 
skusji na te tematy w angielskim ru- 
chu robotniczym. Będzie to dyskusja 
bardzo pouczająca nawet dla tych pat 
tii socjalistycznych „które narodziły się 
i rosły w całkiem innych warunkach, 
ale które dziś, jak i partia brytyjska, 
ponoszą wielką odpowiedzialność za 
losy krajów i rządów i za rozwój $o- 
cjalizmu w swych krajach. 


Jerzy Skalski. 
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wodem, że „żelazna kurtyna“ nie jest całko 
wicie nieprzejrzysta. 

Sympatyzujący z PSL „Dziennik dla wszy- 
stkich'* donosi pod całostronnym  nagłów- 
kiem: „Głosowanie w Polsce spokojne”, że 
najpiawdopodobniej partie popierającć pro 
gram rządu tymczasowego odniosły zwycię 
stwo w referendum. 

Pismo „Nowy Świat* stwierdza, że udzie 
lenie wizy amerykańskiej gen. Bór Komorow 
skicmu, przyjęcie go przez gubernatora i bur 
mis rza miasta Nowy Jork wraz wystąpie- 
nie prasy polsko amerykańskiej "przeciwko 
ambasadzie i konsulom Rządu Jedności. Na 
rocowej zostały *umożliwione przez opozycję 
PSL w kraju. i i 


Angilia 
Prasa brytyjska pisze w dniu 3 lipca o 
różnicy poglądów, jakie zarysowała się w 


{PSL w związku z Referendum. 


„Times“ twierdzi, że cświadczenie grupy 
Reka wykazuje, że Mikołajczyk nie zdołał ; 
zjednoczyć chłopów. Powstanie nowej partii | 
chłopskiej wytworzy głęboką wyrwę w partii 
Mikołajczyka, 

„Manchester Guardian" pisze, że rząd bry 
tyjski zyskałby, jeżeli opozycja w Polsce 
będzie silna, ale pod warunkiem, że będzie 
szczera i konstruktywna. Niestety, wiadomo 
jest, że opozycja ta nie zawsze jest ezczera 
i konstruktywna. Dobra wola Mikołajczyka 


Gość brytyjski 


w Warszawie 


W piątek odbyła się w ambasadzie bry- 
tyjskiej w Warszawie konferencja prasowa 
z p. Wiliridem Robertsem, który od 1935 ro- 
ku jest członkiem Izby Gmin jako przed- 
stawiciel Partii Liberalnej. Poseł Reberts, u- 
rodził się w roku 1900. Po ukończeniu szko* 
ły średniej kształcił się w Oxfordzie, Przed 
wojną p. Roberts wsławił się jako czynny 
zwolennik republikanów podczas hiszpań- 
skiej wojny domowej W czasie wojny objął 
stanowisko osobistego sekretarza parlamen- 
tarnego przy Ministrze Lotnictwa, Sir Archi- 
bald Sinclair. 

P. Roberts zwiedził ZSRR w roku 1935 w 
celu zapoznania się ze strukturą ekonomicze 
ną tego kraju, a w 1945 pojechał tam po raz 
drugi jako członek brytyjskiej delegacji par- 
lamentarnej. 

P. Roberts jest jednym z niewielu człon- 
ków partii liberalnej, którzy w roku 1945 
zostali wybrani do parląmentu. 

P. Roberts przebywa w Warszawie jako 
gość Ambasadora Brytyjskiego. 

Podczas konferencji prasowej p. Roberts 
opowiedział o pracy brytyjskiej Izby Gmin 
oraz udzielił odpowiedzi na wiele pytań, do- 
tyczących spraw angielskich i polskich. 


Łańcuch prasowy 
na kolonie letnie RTPD 


Na wezwanie prezydenta Tołwiń- 
skiego min, W. Wolski wpłaca na 
kolonie letnie R.T.P.D. 3.000 zł, Zo- 
fia Dębińska z „Czytelnika“ wpłaca 
na kolonie letnie RTPD zł. 500— 


| 


i wzywa Jerzego Zarubę, Olgę Sie-| 


miaszkową i Czesława Kulesze, Tow, 
min, Żaruk Michelski wpłacił na ko- 
lonię letnie RTPD 3.000 zł. i wzywa 
Krystynę Strusińską, Fel'tsa Bara- 
nowskiego i Eugeniusza Kembrow- 
skiego. | 


Apel Żydów polskic:: 


w sprawie zajść w Palestynie 


Centralny Komitet 


Żydów Poł 


Domagamy się natychmiastowe” 


skich, reprezentacia całego społe-| go uwolnienia wszystkich areszto- 
czeństwa żydowskiego w  Polsce,| wanych przywódców i działaczy ży- 
protestuje uroczyście przeciw niesły-| dowskich! 


chanym aktom gwałtu i przemocy 
ze strony brytyjskich władz manda- 
towych w stosunku do społeczeń- 


stwa żydowskiego w Palestynie, 


„Naród żydowski, który przeżył w| żydowskiego w Polsce 
ciągu ostatrich lat największą tra* 


ścdię w dziejach ludzkości, 


Domagamy się uchylenia wyroków 
sądowych w stosunku do żydowskich 
bojowników! 

W imieńiu całego “społeczeństwa 
oświadcza” 
my, że żadne represje i akty gwałtu 


który| z czyjejkolwiek strony nie powstrzy- 
stracił 6 milionów ludzi z ręki mor- 
derców hitlerowskich, przeżywa o” 


mają mas żydowskich td walki o 
ich prawa. Żydzi nie zrezyśniją į zre 


becnie nowy atzk. Postępowanie| zyśnować nie mogą z prawe obrony 


władz brytyjskich wobec ludności 


własnego życia i uprawnień; roz- 


żydowskiej w Pelestynie uważamy| broić się przez władze brytyjskie nie 


za akt krzywdy w stosunku do naro- 


du żydowskiego. 
Społeczeństwo żydowskie w Pc 


powstania w getcie Warszzwy 
Białymstoku, tradycji podziemnego 
ruchu oporu i partyzanckiej walki o 
wyzwolenia, wyraża swą solidarrść 
z ludnością żydowską Pales'yny, 
wżlczącą o swe słuszne prawa i 
przesyła jej gorące, braterskie po- 
zdrowienia. 

'Wzywemy Żydów całego świata 


do czynnego protestu i oporu przę-| 


ciwko wszelkim atekom na naród 
żydowski i jego przwa. 

Domagamy się natychmi:stcwe” 
zaprzestznia akcii wojsk brytyjskich 
przeciwko organizacjom żydowskim 
w Palestynie! í 


I- 
sce, wierne bohaterskiej : tradycji 
i 


dadzą! 

Apelujemy do wszystkich  szcze- 
rze demokratycznych państw i naro 
dów, do wszystkich ludzi dobrej wo” 
li, miłujących wclność i sprawiedli- 
wość, do klasy robotniczej i demo" 
kracji człego świata o pomoc dla 
narodu żydowskiego w jego walce! 

Apeluiemy do Rządu  Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, na'bliższego świed.- 
ka tragedii mzs żydowskich, o pod- 
jęcie kroków dyplomatycznych w 
obronie narodu żydowskiego. 

cmagamy się przekazania Pzle- 
styny pod opiekę Organizicji Nero- 
dów Ziedroczonych. Sprawa Pale- 
styny i uprawnień narodu żydow”* 
skiego nie powinna być rozstrzyga” 
na przez jedno tylko mocarstwo, de- 
cyzja w tych sprzwach wirna nale- 
żeć do wszystkich czterech mo- 
czrstw: Stanów Ziednoczonych, Z. S, 
R. R, Wielkiej Brytanii i Francji. 
Sprawa narodu żydowskiego musi 
się stać sprawą sumienia wszyst- 
kich nzrodów, całego świata, 

12-to miliorowy naród żydowski 
nie ustznie w walce! Przeciwnie, 0a” 


jest niewątpliwa, ale jego polityka nie by-| skutek represji i zktów gwałtu, zmo- 
ła ani mądra, ani realna. Problem odbudo-| bilizuje wszystkie swe siły we wszy- 
wy wymaga gospodarczych reform, które z| stkich krajach w dążeniu do osta- “ 
kolei wymagają reform politycznych. Kłopot tecznego, varodowego i sp^łeczne go 
z partią Mikołajczyka jest ten, że wśród jej wyzwolenia w opzrciu o siły postę" 


członków jest dużo ludzi ukrywających swe 
właściwę oblicze. 


pu i demokracii. 


„The Economist“ analizując sytuację w Lui słowacki domara się , 


PSL oświadcza, że Mikołajczyk miał nadzie 
ję, że uda mu się zjednoczyć wokół siebie 
najszersze koła opozycji, a uzyskał tylko 
poparcie grup, które uważały go niedawno 
za zdrajcę (NSZ 4.WIN). Przez poparcie 
prawicy osłabił on swą: właeną partię, bọ- 
wiem radykalne grupy, które pomogły- Mi- 
kołajczykowi do stworzenia PSL oddalają 
się teraz od tej partii. 


ukaranie zdrajców 


PRAGA. Narodowy front wszyst- 
kich słowackich stronnictw politycz- 
nych wydał wspólną odezwę, w któ- 
rej domaga -się sprawiedliwego i 
przykładnego ukarania ks. Tisy, dr. 
Tuki i Macha, którzy współpracowa- 
li z Niemcami, później zaś zmuszeli 


Wg. „Tribune“. Demokratyczny blok oskar lud słowacki do walki bratobó'czej 
ża PSL, że stał się azylem faszystowskich i| przeciwko Polakom i Związkowi Ra- 
reakcyjnych elementów, wrogich nowej Pol- | dzieckiemu. 


sce. Nie ulega wątpliwości, że czy Mikołaj- 
czyk chce, czy nie chce tego, jest on rów- 


nież popierany przez antydemokratyczne i 
reakcyjne koła. 
E. J. 8. 


Popierajcie prasę 


Socjalistyczna! 


Przeglad prasy 


BŁĘDY ZSRR 

Cytowaliśmy w swoim czasie 

szernie artykuł „Życia Warszawy 
p. t. „Zła legenda" na temat wkro- 
czenia wojsk radzieckich w dniu 17 
września 1939 r. ną ziemie polskie. 
Obecnie autor artykułu powraca w 
„Życiu Warszawy” do tego tema:u 
w związku z szeregiem listów czy- 
telników. 

Ob. Józef Sz. zarzuca nam, że błędy 
Zw. Radzieckiego pominęliśmy, względnie 
pisaliśmy o nich tak oględnie i pobieżnie, 
że itd. A przecież stwierdziliśmy wyraźnie: 
„Faktem jest, że — poza tą sprawą za 
sadniczą, nieufność miejscowych władz 


radzieckich w stosunku do ludności poł- |. 


skiej — częściowo tylko usprawiedliwio- 
na oiwartą wrogością, z jaką pewne śro- 
dowiska polskie odnosiły się do Zw. Ra- 
dzieckiego — spowodowała błędy, które 
w następstwie boleśnie zaciążyty na -kszial 
towaniu się stosunku wielu Polaków do 
Zw. Radzicckiego*. 

Stwierdzimy «ziś jeszcze wyraźniej: pod 
błędami popełnyonymi prze, władze Zw. 
Radzieckiego w stosunku do Polaków, ro- 
zumieliśmy ż rczumiemy przede wszystkim 
masowe wywożenie, które istotnie przy- 
sporzyło wielu spośród naszych rodaków 
duże niepotrzebnych clerpień. 
Stwierdzamy dalej: wys'edleni Polacy w 
masie swojej wrócili, wracają i całkowicie 
powrócą do Polski. Stosunek do nich 

legl! z czasem wybitnej poprawie. W cza: 

sie wojny żyli w tych samych warunkach. 
w jakich żyli obywatele Zw. Radzieckiego 
na danym terenie — nie lepszych, ale 
` nie gorszych. 
Jest również paradoksem czasów, któ 
cśmy przeżyli, że właśnie tej wywózee 
wielu Polaków zawdzięcza w rezultacie 
zachowanie życia. 


TOŁSTOJ A POLSKA 


W czasopiśmie „Przyjaźń', orga- 
nie Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 


Radzieckiej znajdujemy artykuł Kar 


ob'| zimierza Czachowskiego o stosunku 
"| wielkiego pisarza rosyjskiego Toł- 


stoja do Polski, 


Ewolucję poglądów Tołstoja pod tym 

względem wyznaczają lata 1835 — 1909, 
czyl: okres od dochowanego zadania fran- 
caskiegc przyszłego wielkiego pisarza, aż 
po jego odpowiedź na list Stefanii Lan- 
dyn. Zadanie francuskie na temat miłości 
ojczyzny zawiera pierwszą wzmiankę Tot- 
stoja o Polsce i lekcję nacjonalizmu ro- 
syjskiego. W liście zań do Polki, pisanym 
na rok przed śmiercią, poueza Tołstój © 
potrzebie chrześcijaństwa w polityce, Po- 
między tymi datami, poglądy Tołstoja u- 
legły głębokim przemianom, związanym 
z ogólnym przeobrażeniem postawy mo: 
ralnej człowieka, 
Początkowo twórca „Wojny i Pokoju“ 
dła sprawy polskiej był obojętny. Jego 
poglądy na Polskę i Polaków wynikały 
z ogólnych nastrojów carskiej Rosji, By- 
ły wrogie lub lekceważące. W miarę cza- 
su, wraz z rozwojem geniuszu stosunek 
ten się zmieniał, Warto przypomnieć, że 
w Brukseli odwiedził Tołstoj Lelewela, 
Zresztą Tołstoja, który był przeciwnikiem 
patosu, raziły pewne pozory, Znamienne 
zwłaszcza są jego ujemne oceny brewn- 
rywych gestów >olskich napoleończyków, 
co w porównaniu z uwagami ọ odwadze 
żołnierza rosyjskiego ‘ym mocniejszą po- 
siada wymowę 

Właściwy swój stosunek do Polski wy- 
razi} Tołstoj w noweli „Za co?“ W nutwo- 
rzę tym, Tołstoj, odrzuciwszy tradycyjne 
rosyjskie uprzedzenia, z głębokim współ- 
czuciem i z wielkim artyzmemi dał jakby 
ckspiację za dawnicjszą obojątność dla 
sprawy polskiej. Przezwyciężenie niechęci 
do Polski nastąpiłc u Tołstoja, jako je 
dn z wyników systematycznej pracy nań 
doskonaleniem osob'"f; 1, Pela zaś | be- 
gata realizacja arty tyczną Świadczy, że 
intencja była szczera, szczerze powzięta, 


AKADEMIK SOCJALES 


Sir. 4 


Krajowa Konferencja Akademicka 


Dwa tygodnie trudził się Komitet 
Organizacyjny, kierownictwem 
dr. T. Jabłońskiego, sekretarza 
TPMSW, nad zorganizowaniem tech- 
nicznym konferencji. Dwa tygodnie— 
młodzież wszystkich ośrodków akade- 


nia i wychowania społeczno - polity- 
cznego. 

Najwartościowi ludzie pedzą życie 
w dalszym ciągu nie wiele bardziej ró 
żne od tego, jakie prowadziło się za 
czasów okupacji: zużywają masę ener- 


mickich zastanawiała się nad sprawa-| gii na rzeczy prozaiczne, tylko d'ate- 


mi, które poruszy na 1-ej Krajowej 
Konferencji Młodzieży Akademickiej. 
22 czerwca zjechali do Warszawy 
przedstawiciele młodzieży wszystkich 
- uczelni wyższych w liczbie 180 csób. 
Konferencja zwołana była w ce'u 
wypowiedzenia się przede wszystkim 
niezorganizowanej młodzieży, wypo- 
wiedzenia szczerze ji wszystkiego, 
w celu rozładowania nastroju nieuf- 
ności, który panuje między ogółem 
młodzieży akademickiej z jednej stro- 
ny, a gtupa młodzieży zorganizowa- 
nej i czyniików rządowych z drugiej 
strony. 

Z powodu tej właśnie nieufności o- 
bawialiśmy się, że młodzież może nie 
mieć zaufania i nie wypowiedzieć Się, 
sądząc że zjazd jest fikcją. 

Konferencia, która odbyła się w lo- 
kalu Kcła Medyków w nastroju jak 
najszrdeczniejszym spełniła swe za- 
dznie. 

Młodzież wypowiedziała się na te- 
mat wszystkiego, co jej nie odpowia- 
da, co uważa za złe. 

Była mowa o braku domów akade- 
mickich, o braku książek, o niedosta 
tecznym wyżywieniu młodzieży, © 
złym stanie zdrowotnym i trudno- 
ściach, pogodzenia nauki z konieczną 
pracą zarobkową. 

Poruszano także sprawę wyjazdów 
zaoranicę. 

Dlaczego wyjeżdża na wszystkie 
konferencje, tylko młodzież zorgani- 
zowana? 

Bierność młodzieży położono na 
karb przeżyć wojennych, oraz na po- 
czą tkowe za ostre potraktowanie mło- 
dzieży AK., wreszcie na dzisiejsze wy- 
różnianie młodzieży zorganizowanej, 
wyróżnianie, które my ZNMS-owcy, 
uważamy za demoralizacię, gdyż chęć 
łatwego zdobycia stypedium czy mie- 
szkania Ściąga w nasze szeregi ludzi 
koniunktury; "ludzi, którzy w rezułta- 
cie przynoszą nam tylko. straty moral- 
ne, psując naszą opinię, 

Przedstawiciele wszystkich ©0'rod- 
ków domagali sie centralizacji Bratn'a 
ków przy TPMSW, otwarciu dru- 
karni akademickiej, mającej na celu 
wydawanie podręczników i skryptów, 
po cenach jak najniższych oraz wyda- 
wanie centralnego pisma akademickie 
go, o charakterze „zawodowym ”. 

To były rzeczy, które przemyśleli i 
starali się omówić delegaci wszyst- 
kich ośrodków. 

Pozatym poruszane były sprawy lo- 
kalne danych ośrodków. 

W sumie wszystkie wypowiedzi da- 
ły na prawdę jasny i konkretny obraz 
potrzeb młodzieży szkół wyższych w 
Polsce, oraz wykazały jasno, że mło- 
dzież nie jest tak bierna, jak by się wy 
dawało. Jeżeli stoi trochę na uboczu, 
w życiu politycznym, za to żywo: zaj- 
muje się nauką i życiem społecznym 
na swoim odcinku, 

Interesuje ja wszystko i.myśli o 
wszystkim. Myśli w tym sens'e, że do 
kłada ze swej strony wszelkich starań, 
by polepszyć byt studenta, by dać pań 
stwu jak najwięcej ludzi fachowców i 
zdrowych, i zdatnych do pracy dla 
państwa. 

Praca nad stworzeniem znośniej- 
sz:go bytu młodzieży pochłania wie- 
le czasu i zużywa siły dziesiątkom 
siudentów społeczników. 

Pogoń za zaspokojeniem potrzeb 
materialnych kolegów nie pozwala im 
się udzielać na innych polach, przede 
wszystkim — na polach samokształce- 
REI ZET PTT. PEE A 

LJ - 
Z życia ZNM$ 

Zarząd Środowiska Warszawskiego komu- 
nikuje swym członkom, że z dniem 26 6 46 r., 
zawieszamy zebrania na okres letni. Przed 
zamknięciem odbędzie się tylko jeszcze je- 
dno zebranie w piątek dnia 12 7 46 r. o godz. 
1830 w sali KC OM TUR, u! Mokotowska 
3, celem udzielenia członkom bliższych da- 
nych o wyjeźdźie na obóz letni, 

Na zebraniu wygłoszony zostanie referat 
tow. K. Dorosza o ONZ (Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych). 

Prosimy członków i sympatyków o liczne 
przybycie. 


ZNMS Środowiska 


Uwaga! Członkowie 
Warszawa! 

W sekretariacie są do nabycia znaczki or- 
ganizacyjne w cenie zł 80 sztuka, codzien- 


nie między godz. 8 — 14-tą. 


Przypominamy, że nie wszyscy członkowie 
wypełnili nowe deklaracje, lub też nie zło- 
żyli fotografii — co uniemożliwia wydanie 
im legitymacji. 

Prosimy o załatwienie tej eprawy jeszcze 
przed końcem roku. akademickiego. 


go, że pomoc młodzieży akademickiej,‘ 


A 


Czy problem BE 


został już całkowicie rozwiązany ? 


Wielu, bardzo wiclu akad:mików' 


chociaż bardzo duża, jest zupełnie nie było w Armii Krajowej. Było w ricj 


scentralizowana. 

Pragniemy bardzo i oczekujemy o 
Towarzystwa Popierania Młodzieży 
Szkół Wyższych pomocy, która po- 
zwoli zaspokoić wszystkie wysunięte 
na Konferencji postulaty. 

M. M. 


Młodzież akademicka 


z wizyła u iow. Premiera 


Młodziżż akzdemitka, biorąc. u- 
dział w Kozferencji z TPMSW zo- 
stała zaproszona na „herbitkę” do 
tow. Premiera Edwarda Osóbki-Mo- 
rawskiego. | 

Zjżwiliśmy się w sali R.M. punktu-/ 
alnie o pią'ej. > 

W sekundę po tym wszedł tow. 
Pr:mier z Małżonką. 

Po powitaniu nastąpiła część arty- 
styczaa — koncert. 

Po'em przemówił tow. Premier. 

Mówił raczej o sytuacji kraju w o- 
góle. s 
W odpowiedzi wywiazzła się dy* 
skus'a, zle ‘uż na tematy ściśle aka- 
demickie. Wypowiedzizły się ośrod-| 
ki, wypowiadały się poszczególne je- 
dnostki. 

Mówili przewsżnie o wszyskim 
co ich boli i coby chcieli, by uległo 
zmianie, 

Nzjważniejszym i naimilszym w ca 
łej wizycie było to, że młodzież z zau 
fzniem odrosiła się do tow. Promiz- 
ra. że mówiła Mu o wszys'k'm, zu- 
pełnie szczerze, jak przyjacit| przy- 
acielowi. Bo młojzicż akzd-micka 
czu'e w tow. Premierze swego przy- 


jaciela i sprzymierzeńca, Wsk:zuje 
ną to nie tylko. atmosfera w cz.sie 
„herbatki“, ale i to, że nie ma wprost 
tygodnia, by ob. Pr:micr nie przyj” 
aal jakiejś delegacji akademic- 
kiej. 

On znajduje n2 to zawsze czas, i 
chyba nigdy jeszcze żadnej d<legacji 
nie odmówił niczego, jeśli tylko za- 
łatwienie leżało w jego możliwo- 
ściach. 

Wziął tym młodzież zupzłnie, o 
czym na'lepiej świadczył jej wescły 
i dobry ntstró', mimo przeciągnięcia 
obrad do godz. 11-ej wieczorem, bez- 
pośrednio po nocy spędzonej w po- 
ciągu czy sam2chodzie, 

Na z:kcńczenie kotferencji tow. 
Premier Osóbk:-Morawski przyjął 
młodzież kolacją, w czasie k'órej 
wznoszcno okrzyki na cześć Prem 'e- 
ra i Małżonki, odśp'ewano kilka pieś- 
ni n.rodowvch i hymn młodzieży 
akadzmickiej. 

O 12-ej w nocy po pożegneniu Go- 
spodarzy, młodzież opuściła Prezy- 
dium, uda'ąc się s.mochodami do 
przeznaczonych miejsc nocleóu 


M. M. 


także wielu naszych towzrz$szy, któ 
rzy w jej szeregach walczyli i ginęli, 
wierząc, że walczą o zwycięstwo de 


mokracji i socjalizmu. Można nawet | 


śmiało zaryzykować twierdzenie, że 
spośród  młcdzieży 
pracującej w konspiracji większość 
znalzzła się właśnie w A. K. To też 
t. zw. „problem AK" był jednym z| 
najberdziej palących problemów, wo, 
bze których stznęła młodzież akace- 
micka bzzpośrednio po zakończeniu 
dzi”łań woj: nnych. 

Problem ten w dużej jeszcze mie- 
rze istnieje i dzisiaj. 

Nzgromajz'ło się wokół ni”5o du 
żo zzdrażnień i wzaiemnei nieufnoś" 
ci, dużo niesłuszzych i słusznych u- 
przedzeń. Dla n”s prcblem ten maj 
dwa oblicza. Jedno — to kws's'ia 
kierownictwa A. K., zwł”szcza w cs- 
tstnim okr-s'e okupacji. Dziś 'uż zna 
czna cześć młofzizży alkadem'ckiei i 
nawet duża cześć tych, k'órzy nega- 
tywnie ustosunkowu'a się do ch”c- 
ne’ rzeczywistości politycznej, zd”je 
sobie snrawę z tego, że kierownic- 
two to było nawskroś reakcyjne i en- 
tydemokratvczne. Czegóż innego 
zreszta można się było spo?ziew”ć. 
po tvch sanacyjnvch g'"ereł'ch. któ 
rzy walcząc z cokup'n'em niemec' 
kim śrili po cichu o jakimś polskim 
gen. Frarco? 

Ci ludzie nie zrozumieli sensu wal 
kj z faszyzmem. nie zrozumieli. że 
ts Polski sp'ó't sie nicodwrzcelnie 
z losem narodów walczących o wv- 
zwclenie człowieka. Pamietamy ich 
stosurek do nas. Pamiętamy, że ko- 
nieczność tworzenia osobnych od- 
dziełów socialistycznych, czy to w ra 


MŁODA MYŚL LUDOWA 


Kilka dni temu ukazał się pierwszy, 
po przeszło sześcioletniej przerwie, nu 
mer miesięcznika „Młoda Myśl Ludo- 


wa, organ gólnopolskiego. Komitetuf t „podsta 
*Studiującej Młodzieży Wiejskiej „W'i- nasżej, socjalistycznej ideologii i działą 


cit ZOstało wznowione to pismo, K 


niem agraryzmu jest postulat zniesie- 
nia wyzysku człowieka przez człowie- 
ka'”—jak pisał kiedyś St. Miłkowski, 
ta. postulat „ten leży także u. podstaw, 


wia. Doceniamy także w pełni znacze- 


"re w latach sanacyjnej dyktatury szło | nie spółdzielczości, jako czynnika pro- 


w awangardzie walki o postęp i de-| wadzącego do pelnego uspołecznie- 


mokrację. 

„Młoda Myśl Ludowa” ma piekne 
tradycje szerzenia radykalnej myśli "s| 
dowej wśród młodzieży akademickiej. 
Numery pisma często świeciły białymi 
plamami cenzury sanacyjnej, dowoda- 
mi walki bezkompromisowej i odwa- 
żnej. 


nia środków produkcji. Wspólny jest 
również postulat gospodarki plano- 
wej i wiele innych. Przede wszystkim 
jednak, podobnie jak i „„Wici” rozu- 
miemy, że nie wystarczą reformy spo- 
łeczno - gospodarcze, że przebudowa 
życia gospodarczego, musi oprzęć się 
na „wolnym uświadomionym i uspo- 


Ukazanie sie tego pisma szczerze wi | łecznionym człowieku, co stwarza ko- 


tamy. Ruch Wiciowy jest nam, mło- 
dzieży socjalistycznej bliski. Wiążą go 
z nami i dawne tradycje wspólnej wal 
ki z endecją i sanacją i pokrewność 
programów społeczno - politycznych 
i więzy przyjaźni, pogłębionej latami 
okupacji, wspópraca naszych i ich od- 
działów partyzanckich. 

Pismo takie jest potrzebne. Ruch 
ludowy znajduje się dziś w trudnym 
impasie. Przechodzi duża ewolucję po 
lityczną i ideologiczną i wewnętrzne 
rozbicie. Różne odcienie politycznego 
ruchu ludowego usiłują wziąć rząd 
dusz chłopskich. 

„Na odcinku młodzieżowym jest le- 
piej. 

Istnieją tylko „„Wici” jako jedyna 
organizacja ideowo - wychowawcza 
młodzieży chłopskiej, organizacja od- 
cinająca się od'walk i rozbicia polity- 
cznego starszego pokolenia, „Wici” 
wolne od pewnych złych tradycji „Pia 
stowskich”, szczerze demokratyczne i 
radykalne są nam bliskie. I na odcin- 
ku młodzieżowym, wymarzony przez 
wielu, tak trudny do zrealizowania 
przez starsze pokolenie, sojusz robot- 
niczo - chłopski, jest znacznie łatwiej 
zrealizować. 

Wierzymy, że „Młoda Myśl Ludowa 
będzie kontynuować swe piękne tra- 
dycje i że pomoże do wyraźniejszego 
wykrystalizowania się radykalnego 
młodego chłopskiego pokolen'a. 

Te nasze nadzieje nie są bezpod- 
stawne. Już w pierwszym numerze 
„Młodej Myśli Ludowej” czytamy pe- 
wne sformułowania, pod którymi mo 


żemy się podpisać. Nam tak samo jak | ™ 


i „Wiciom” zależy na urguntowaniu 
demokracji w obyczaju i kulturze spo- 
łecznego działania, jak pisze kolega 
Grad w artykule p. t. „Żyjemy rzeczy- 
wistością”. I w naszym interesie leży 
„wytworzenie takiego klimatu społe- 


» | odbędzie się. I-szy kurs 


Wczasy akademickie 
Obóz w Swinoujściu 


Po wielu naradach i zmianach decyzji po 
stanowiliśmy urządzić wczasy razem z bra 
cią akademicką na obozie sportowym AZS 
w Świnoujściu koło Szczecina. Bierze w nim 
udział młodzież z AZS, młodzież akad. 4-ch 
organizacji społ. wych. oraz ogół studentów 

Obóz obliczany jest na 2000 osób, w tym 


500 miejsc przeznaczona dla zorganizowa 


nych. Ma on nie tylko charakter sportowy, 
ale propagandowy. Jest dowodem, że akad? 
micy doceniają znaczenie propagandy : ziem 
odzyskanych. 

Zaproszona młodzież Danii, Szwecji i Rosji 
będzie świadkiem manifestacji polskości na 
tych terenach. 

Czas trwania obozu przewidziany jest 1 
miesiąc — od 1 sierpnia począwszy. Niewąt 
pliwie wielką atrakcją będą sporty wodne, 
głównie żegłarstwo. Zaproszone drużyny 
Szwedów obiecały przywieść swój sprzęt i 
dać instruktorów dla szkolenia w sportach 
wodnych polskich studentów. 

Dla ZNMS obóz ten r` może być pozba- 
wiony sensu społecznego. Dlatego na obozie 
instruktorski dla 
d.' łaczy ZNMS. W ramach ogólnego pro 
gramu spędzą ZNMS owcy wiele godzin na 
wspólnych dyskusjach i pogadankach, a poł 
ręczna specjalnie kompletowana biblioteka 
umożliwi pogłębianie poruszanych zagadnień. 

AZS, który zwrócił się do organizacji mło- 
dzieżowych z proś. o współpracę, również 
doceniał kwestię społeczną i zaofiarował K> 
sji Porozumiewawczej prowadzenie sekc;i 
kulturalno oświatowej, propagandowej i to 
warzyskiej. 

Jednocześnie więc rozszerzy się zakr:s 
działania naszego kursu, z którego pewna 
część przeznaczona , będzie dla ogółu studen 
‘$w. Tak v:spółżycie studen! w zostanie opar 


Cznego, w którym będzie mógł dojtze- te nie tylko na wspólnej rozrywce i sporcie, 
wać i działać nowy, człowiek, obywa-|"!e na wymianie myśli i z” 4. 


tel polski Ludowej”. 


Niew 'pliwie wspólny miesięczny  pobv! 


Agraryzm, jako forma przebudowy vyiworzy mocną więź przyjaźni i zrozum c- 
ustroju społeczno - gospodatczepo, nia między a"ademikami z poszczególny th 
zdradza wiele podobieństw do naszej | ośrodków i o różnych przekonaniach politycz 


socjalistycznej wizji społeczno - gos-! nych. 


podarczej. „Jeżeli „głównym - założe- 


J. T. 


nieczność podniesienia całego społe- 
czeństwa na wysoki poziom ideowy i 
kulturalny”. ; 

Artykuł Ludwika Kuta p. t. „Próba 
charakterystyki światopoglądu ludo- 
wego” świadczy 6 głębokim rozumie- 
niu przez ruch Wiciowy problemów 
dzisiejszej doby i o próbie zrewidowa- 
nia swego dotychczasowego Światopo- 
glądu. Kut pisze: „Nasze ideały nie 
przedstawiają się nam jako coś goto- 
wego, już gdzieś danego, do czego 
tylko trzeba dojść, jako odpoczynek 
po trudzie życia. Są to ideały niepew- 
nych stanów bez wiecznego postępu”. 

Widzimy tu próbę odrzucenia jak:e- 
goś schematycznego ideału, jakiejś hi- 
storiozoficznej bajki, mitu o idealnvm 
ustroju, podobną ewolucję przecho- 
dzimy i my, przechodząc od pos'a* 
wy  marksistowskiego determinizmu 
do socjalistycznego humanizmu, rea- 
lizującego już dziś konkretne postula- 
ty rzeczywistych ludzi. 

W artykule Stefana Ignara: „„Droga 
wychowania w Zw. Młodzieży Wiej- 
skiej” przebija głęboka troska o mło- 
dę pokolenie. Jest w nim zrozumienie 
dla dzisiejszych warunków, jest chęć 
przetworzenia psychiki młodego po- 
kolenia w. duchu uspołecznionym, rea 
listycznym. 

Ignar pisze: „Chodzi o to, żeby 
człowiek nauczył się samego siebie, że 
by potrafił żyć w społeczeństwie”. 

„Narody, które będą się trzymać 
fantastycznych legend i w oparciu o 
nie będą chciały „bezczynnie weg*to- 
wać — zginą. Naród polski chcę żyć 
i dłatego musi twardo pracować”. Ta 
postawa pozytywnej pracy, pracy or- 
ganicznej, od podstaw ¡programu na 
lata, a nie na jedną chwilę jest nain 
bliska. 

Obszerny i ciekawy numer „Młodej 
Myśli Ludowej” zamykają sprawozda- 
nia i uchwały. Jest tam i sprawozda- 
nie z naszego pierwszego Zjazdu wraz 
z całym przemówieniem kol. Grada, 
przewodniczącego Ogólno polskiego 
Komitetu Studiującej Młodzieży Wiej 
skiej „W/ici”. Powiedział on tam m. 
in.: „Nasza przyjaźń jest niezależna 
od walki ze wspólnym przeciwnikiem. 
Nasza przyjaźń jest pozytywna, bo o- 
piera się o wspólnotę ideałów — wa- 
szych i naszych. Wizja nowej Polski, 
jaka żyje w waszej socjalistycznej i na- 
szej agrarystycznej wyobraźni, w isto- 
cie swej jest jedna. Polska, o jaką 
wspólnie walczyliśmy przed wojną na 
uniwersytetach z faszyzmem rodzi- 
mym, a w czasie wojny z faszyzmem 
niemieckim — to Polska Ludowa. 

Uwaga nasze zamykamy życzeniem, 
aby wznowiona „Młoda Myśl Ludo- 
wa” w pracy swej dla Demokracii i 
Ruchu Ludowego doczekała się jak 
najlepszych wyników. i 

f ' K. D. W. 


—— ) m 


e kzdemickiej | 


mach O. W. PPS. i S. O.B., czy w 
PAL, czy wreszcie w RPPS, była nie 
tylko dyktowzna chęcią tworzenia 
oscbnej armii socjalistycznej. To był 
w dużej mierze nasz protest prz*ciw= 
ko reakcyjnemu kierownictwu A. K., 
i przeciwko tym wszystkim niedobit 
kom QC/7N-u, dlz których bardzi 'j bli? 
scy byli faszyści z NSZ-tu, niż polscy 
soc'aliści i ludowcy... 

Ale is'niało jeszcze drugie „obli. 
cze" problemu A. K. Tworzyła ie bo» 
haterska młodzież, wśród które: czo- 
łowe miejsce zajmowali akadem'cy. 
Młodzież ta potrafiła wznieść sie oa 
szczyty hemizmu i samopoświęcenia, 
tworząc jedną z n*jpiękniejszych w 
Europie kart w walce z faszystow* 
skim uciskiem. Ci mło?zi ludzie prze 
szli niejednokrotnie głęboki wstrząs 
mor"lny. Przecież ci wszyscy, k'órzy 
znali stosunki panujące na naszych 
uniwersytetach przed wrześniem 
1939 r., wiedzą dobrze jak duży pro- 
cent raszej młodzieżv akademice 
kiej hołdował „ideologii f-szvstowe 
skiej, Znaczna część tej młodzieży, 
twizrdzimy nawet, że znaczna więk- 
szość, zrezumizła w okresie hitlerow 
skiej nocy na naszych ziemizch, że 
faszvzm buduje tylko zło na świecie, 

Młodzież ta, raz przzjrzawszy, ste 
nowiła 'uż odporny element przeci: 
wko iedrwi. szerzoremu n2d2] przez 
rodzimych faszystów, tworząc rów* 
noczzśnie grunt podatny d'a idej de* 
mokratycznych i wolnościowycy. O- 
bok niei była w A. K. i isna mło* 
dzież, niemniej cfi?rna. widząca w 
w”lce toczonej tylko welke z niem'e* 
ckim okunantem. nie zdajaca sobie 
sprawv z iei społecznego podłoża. 

I edni i drudzy ofi-rą swego żrcią 
kłodli nodwalinv pod przyszła Pol- 
skę Ludową — R7ad Jedności N-ro- 
dowei przy rozwiązywan*1 proble- 
mu A. K., za'ał n-'ban"ziej słuszne 
s'arowisko, notęniałac ki?rawnie'wo 
ioddziąc hołd „sz”rej masie" żołnie- 
rzv Armii Kr:jowej. 

Ale to słuszne stznowicto nie za- 
wsze i nie wszęd”i” znalazło sói wy 
raż*w praktyce. Wbrew woli Rządu, 
zbyt często utoższmiano rerkcv'"e 
kierownictwo z żołnierską m.są AK. 
Zbyt często utożsamiano słowo „a“ 
Irowiec'* ze słow'm „reakcionis!a'... 
Wytworzył się fatalny pzrzdoks: lu- 
dzie, którzv zwł»szcza po nowst»riu 
warszawskim zdawali sobie snr”wę 
z błędnej drogi kierownictwa AK. bv 
li traktowani czesto ak zwycz'ini 
faszyści. Na tle tym pows'ał wśród 
młodzieży ak>Jemickiej uraz. k'ó* 
r-śo skutki dziś jeszcze odczuwemy. 


Wytworzyła się atmosferą nieufności 


i gorvczy, atmosf"ra, która sprzwia, 
że dziś jeszcze nie możemy uważ”ć, 
iż problem A K. catkowicie zos'ał 
rozwiaz”ny. Musimv konieczność ro 
zwiazani» teso problemu do krna 
wziąć w dużei mierze na si-bie. W'e 
my, że wśród ludzi cierniacych dziś 
jeszcze na „uriz akowski” jest dużo 
takich, których sympatie znzidmią 
się po stronie demokracji i socjeliz- 
mu. 

Mnsimy im wszystkim u?owod":ć, 
że miejsce ich iest w s72ređach Idzi 
budujących dziś nową Pelske. Os'ą- 
gniemy to tylko, przy szcz”rości oho. 
pólnej, przy szez”rym nrzedyskuto* 
w”niu wrszellz'rh bolączek. 

Bo młodzież chce przede wszwst: 
kim sz”z*rośri i uwierzy tym. k'órzy 
sie whee niej potrafią na tę szcze” 


rość zdobyć, 
M. W. 


— O —m 


Z życia Związku 


Komitet Wykonawczy Z.N.M.S. tą drogą 
zawiadamia wszystkie Środowiska o zmianie 
miejsca i czasu obozu letniego. 

Komitet Wykonawczy przyjął zaproszenie 
od A Z S pojechania na obóz do Świ- 
noujściu w terminie między 1 a 31 sierpnia, 

Nie chcąc urządzać dwóch obozów zdecy- 
dowaliśmy wszyscy razem jechać nad morze. 

W związku z tym prosimy o nowe zgło- 
sz nia. 

Obóz w Świnoujściu, organizowany przez 
A.Z.S. pod protektoratem Ob. Prezydenia 
Bieruta, obliczony jest na 2000 miejsc Z ie 
go młodzież zorganizowana otrzymała 25%. 
Komitet Wykonawczy Z.N.M.S. zastrzegł so- 
bie z tej liczby 300 miejsc. 

W zarządzie bozu otrzymamy kierowni- 
ctwo sekcji kulturalno oświatowej, towarzy- 
skiej i imprezowej. 

Niezależnie od udziału w ogólnym życ'u 
obozu — przewidziany kurs instrukłorski 
dle członków ZN M.S. — odbędzie się, w 
ramach już Wam znanych. 

Szczegółowe łan o obozie wysyłać będzie 
my w miarę ich napływania. 

Tych, których ciekaw. sprawa wyjazdu 
do Sopot=komunikujemy, że jest aktualny. 


TEX. 


—TZREOZIZ TEZY aiai a a d 


Przed pierwszym otwarciem 
mestu Poniatowskiego — 1913 


Jest maj, piękny maj 1913 i prace nad 
wiaduktem i mostem Poniatowskiego po la- 
tach, dobiegają nareszcie końca. Warszawa 
«ię tym emocjonuje, podnieca ją to więcej, 
niż oklepane i nudne nieómal już, niepokoje 
w kotle bałkańskim. 


I może to wielce wymowne, może nawel 
symboliczne, że popularny i mający wiedy 
swoje wielkie dni „Tygodnik Ilustrowany* 
właśnie w dniu 8-go maja 1918 r. w nume 
rze 18 — poświęca mosiowi im. Ks. Ponia 
towskiego, dłuższy artykuł podpisany skrom 
nymi inicjałami ST. 

„Coraz bliższą staje się chwila, kiedy 
trzeci most, ta nowa, potężna arteria ruchu 
stanie się własnością publiczną“. I zaraz 
potem dalej „W Alejach Jerozolimskich po 
łożono już szyny tramwajów, ułożono bruki 
i część chodników, założono plantacje, za 
sadzono drzewa. I oto powstała ulica wspa- 
niała, szeroka, wielkomiejska, jakby z góry 
przeznaczona na tłumy przechodniów, elə. 
ganckie restauracje, ~» corsa, zabawy, kon- 
certy*. 


„Tu powstanie najpiękniejsza część mié- 
sta“. i 

I autor rozważa sprawę Powiśla, Saskiej 
Kępy, tych wszystkich zapomnianych ulic 
i kątów, które zostaną wyrwane z sżarzyzny 
dnia, nabiorą rumieńców życia. I jak przy- 
stoi na ziadka dzisiejszego BOS:u wołą' 
trzeba to ująć w karby, aby rozwój War- 
szawy nie został wypaczony! Projektuje się 
bowiem zwykle wiele, zapomina się jes*cze 
więcej — a rzeczywistość i inicjatywa pry- 
watna nie czeka, przekreśla plany wysnute 
przy zielonym: biurku. 


most, który nasa 
dysput wywołał, z 


„Trzęci 
tyle 


znak zapytania: 
tyle krwi napsuł, 


przykryc. 
już wykończony. Czy spełni marzenia?“ 


I znowu uwaga — rzucona tak od nie 
chcenia, dygresja napozór nie wiążąca się 
z niczym: „Warszawa bowiem jest kapry- 
śnym miastem. 


Dalekie to wszystko, bardzo odległe, lecz 
jak nam jednocześnie bliskie i jak zrozu- 
miałe. Okazuje się, że nic nowego pod słoń 
cem, Rs. 


POŻYTECZNA INOWACJA MZK 


Na krańcowych przystankach autobusów 
linii „M“ oraz „L“ i „Z* znajdują się kon- 
trolerzy, którzy w zależności od zmiany na- | 
eilenia ruchu na poszczególnych liniach zmie 
niają ilość autobusów kursujących na po- 
szczególnych liniach. 

Za to odstępstwo od sztywnego rozkładu 
jazdy na korzyść wymogów życia należy się 
kontrolerom MZK pochwała, 


WYWIEZIONE ZABYTKI WRACAJĄ 
CO STOLICY 


Biuro Inwentaryzacji Zabytków zostało 


przeniesione z Krakowa do Warszawy. W 


tych dniach nadeszły zbiory zawierające 
blisko 100.000 kliez fotograficznych Mini- 
sterstwa Oświaty, Tow. Opieki nad Zabytka- 
mi w Warszawie oraz rewindykowane ezczę- 


którym się wiąże cały szereg smutnych i 
zdarzeń ~- ten most jest prawie 


Dzień Warszawy 


Pan ST kończy przyjemnie, 
ironią, 


śliwie zbiory konserwatorów śląskich. Klisze 

te ocalały w czasie wojny, dzięki wysiłkom 

pracowników CBI i przewiezione zostały do 
s 


OGÓLNOPOLSKI ZJAZD GOSPODARCZY 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


„Pod protektoratem przewodniczącego Komitetu Ekonomicz- 
nego Rady Ministrów, Ministra Przemysłu Ob. Hilarego Minca, 
odbędzie się w Łodzi w dniach 12-go, 13-go i 14-go lipca b. r. 
Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Gospodarczy Przemysłu W łókicn- 
niczego, pod hasłem wzmożenia reritowności w przemyśle włó- 
kienniczym. 

Obrady odbywać się WIEM w sali kina „Bałtyk” Łódź, Nab 
towicza 20. 

Wszelkich informacji dotyczących spraw dok udz'ela 
Komitet Zjazdowy przy ena Dea PAEAN. e. Bo 
kienniczego Łódź, Al. iwer £. 
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LĄ 


= żę) 3: E 
Biura, ul. Zielna 49, 
JPOŁKA AKCYJNA HANDLOWO -PRZEMYJŁOWA ` 
£. I. Borkowski tel. 86-113 


SZKŁO OKIENNE 


DLA KONSUMENTÓW I SZKLARZY. 


loco Składy ul. Wolska 103, 
tel.: 87-982 1091 


dyskretną 
zawieszając nad całością leciutki 


2 mm po cznie zł. 300.— ża m? 
3 mm po cenie zł. 440.— za m? 
4 mm po cenie zł. 610.— za m? 


M © MOROCCO A WAG KN E 
Poszukuje się W RÓŻNYCH MIASTACH "POLSKI, od Zaraz, 


MECHANIKÓW i KIEROWCÓW 


doskonale, obeznanych z obsługą i konserwacją 


AMERYKAŃSKICH MASZYŃ BUDOWLANYCH 


(buldożery — kopaczki — kompresory it. p.) 


Szczegółowe Życiorwy z odpisami świadectw zawodowych” 
kierować do | 
Komisarza do Spraw Sprzętu Budowlanego przy Min. Odb. 


1099 ul. Górnośląska 45, pawilón 18, w Warszawie. k 
PARA Ai BE oC SKA WO A MŁ ODC © KE ME AEK CJA LAC ACC RODE 


Ogłoszenie przetargu 


Wojewódzki Urząd Ziemski Pomotski — Wydział Wodnó - Melioracyjny w Toru- ` 
niu — ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie: ' š + 

1) Mura oporowego na rzece .Rypienicy w Rypinie o kubaturze 52,35 mē. , 

2) Regulacji rzeki Pissy na odcinku 3,095 mb od młyna w Gołkówku do ujścia 
rzeki Księtówki, w czym 5869 m* wykopu, robót faszynowych 1,835 mb į dar- 
niowanie 7,340 m? 

w ramach ślepego kosztórysn. 

Roboty mają być wykonane zgodnie z ogólnymi warunkami budowy. Termin skła- 
dania ofert upływa dnia 15 lipca br. godz. 12.00, w którym tó czasie nastąpi w w/w 
Urzędzie komisyjne otwarcie ofert. 

Oferty w zalakowanych kopertach wraz z dowoddmi złożenia wadium w wysóko- 
ści 1% oierowanej sumy składać oddzielnie na każdą robotę. Wadium należy wpłacić 
do Państwowego Banku Rolnego w Toruniu na konto Wojew. Urzędu Ziemskiego, 
Wydział Wodno Melioracyjny. Bliższych informacyj udziela Wojewóć ki Urząd Ziem- 
ski Wydział Wodno Melioracyjny w Toruniu, ul. Bydgoska 74 1. p. w godzinach urzę- 
dowych, gdzie również można otrzymać ślepe kosztorysy za zwrotem kosztów i zaznia- 
jomić się z projektami. Urząd zastrzega sobie prawo wyboru oferty lub uniewaźnienie 
przetargu. 1095 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
po 5 zł za wyraz, Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 żł. W tekście 
reuakcyjnym 40 zł Tłustym drukiem 190 proc. drożej. W nunerech ni-dzielńych 
50 proc. d.ożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowinda. 


REDAGUJE KOM.TET B — 06795 


5 Sir. 


Biuro Meidunkowe — Żoliborz |Z ZYCIA PARTII 


ma niegrzecznego Kierownika 


santów — z aroganckiego zachowania się i 
z uszczypliwych uwag pod adresem przeby- 
wających w biurze.. 

Mieszkańcy Żoliborza skarżą się, i są: obu- 
rzeni karygodnym postępowaniem urzędnika. 
który w Biurze Meldunkowym wprowadza 
niemiłą atmosferę utrudniającą częstokroć 
sprawne załatwianie interesantów. 


Bielanach 


W ciągu lat okupacji Bielany wiele stra 
ciły ze swego uroku — zamieniając się 'v 
jedno wielkie śmietnisko. Np. przy ul. Dani- 
łowskiego, tuż przy placu Konfederacji — 
obok kaplicy i naprzeciw Ośrodka Zdrow:a 
PCK panoszy się śmietnik-kloaka. W funda- 
mentach nieukończonego domu piętrzą się 
tu sterty odpadków i wszelkiego rodzaju nie- 
czystości, znoszonych tu skrzętnie z przeciw- 
ległego krańca ulicy. 


Mieszkańcy Żoliborza, Bielan i Marymon- 
tu — a zwłaszcza prowadzący meldunki z 
tych dzielnic stale stykają się z Biurem Mel- 
dunkowym przy Starostwie Warszawa-Pół- 
noc. Trzeba przyznać, iż kontakty te nie na 
leżą do przyjemnych. 

Kierownik tego biura słynie z nieprzychy! 
nego ustosunkowania się do swych intere 


Brudy na 


Przed wojną Bielany, a właściwie t. zw 
Pola Bielańskie, należały do najczyściejszych 
dzielnic stolicy. A ich zdrowe powietrze zy- 
skało wielu zwolenników, 


Śmietnisko rośnie i bliski jest dzień, w 
w którym fundamenty zostaną przykryte róż 
nego rodzaju paskudztwem, na którym żeru 
je milio:.y much i komarów. 


śKrakowa, Obecnie wróciły do Warszawy, by 
służyć przede wszystkim odbudowie stolicy. 
Oprócz klisz przewieziono kilkanaście tysię- 
cy planów inwentaryzacyjnych  najważniej- 
szych zabytków Polski, co też ma olbrzymie 


znaczenię przy pracach nad ich pu Tym stanem rzeczy nikt dotąd nie zainte- 


resował się — ani M.O. — ani Zakład Oczy- 
szczania Miasta, ani Komisja Sanitarna. 


SPÓRT 


WĘGRZY I JUGOSŁOWIANIE 
W BRDY-UJŚCIU 


Na torze regatowym w  Brdy-Ujściu pod 
Bydgoszczą odbędą się w dniach 6 i 7 lipca 
Wielkie Międzynarodowe Regaty Wioślar- 
skie. Z klubów krajowych udział swój zapo- 
wiedziały: Kraków, Warszawa, Płock, Gru- 
dziądz, Poznań, Kruszwic i Bydgoszcz. Z 
Warszawy startuje Klub Wioślarski „Wista“, 
z Krakowa AZS, w którego barwach wystą- 
pi: Roger Verey. Z osad zagranicznych Ju- 
gosłowianie i Węgrzy. 


SEZON SZYBOWCOWY W PEŁNI 

KATOWICE. (PAP). 3 lipca .ovzpoczął się 
w Goleszowie koło Cieszyna drugi w tym ro- 
ku kurs piloiażu szybowcowego dia kaiegorii 
a bi c. Na kurs zapisało się 90 uczniów z 
całej Polski, w tym 8 z warszawskiej Szkoły 
| Wawelberga: "Wybitniejsi Absolwenci kursu * 
przej. dö szkoły , szybowcowej w. Zarach 
pod "Bielskiem, gdzie ` "zapoznają się z szy: 
bownictwem wyczynowym. 


PIŁKA NOŻNA W LUBLINIE 
W. Lublinie odbył się. mecz piłki nożnej o 
| mistrzostwo A klasy między KS „Lewart“ i Rie 
Kolejowym Elubem Sportowym „Sygnał” z MTGE BRET WNEMO x,W arisawd, 


Lublina, zakończony zwycięstwem „S - air AIRA i; 
y i ycięstwem „Sygna Informacji udziela się delegatom in- 


flu“ w stosunku 2:0 (2:0). 
| stytucji w godz. od 9— litej. 
i 1093 


Pudełek Tekturowych ^ «°: ORMONDE 
Wł. Stańczyk ' KLIPIŃSKI 


Ja*na 4 
CENY KO''RURFNCYJNE 
Warszawa, ul. Srebrna 14 


i konserwacją, 


kd 


POZNAŃ — KRAKÓW O PUCHAR 
ŚP, KAŁUŻY 

W niedzielę, w dniu 7 bm. w Poznaniu, 

zostanie rozegrane między okręgowe spotka- 


Kałuży Poznań — Kraków. 


IGRZYSKA ROBOTNICZE 
W HELSINKACH 


27-go czerwca rozpoczęła się w Helsin- 
kach pierwsza po wojnie Olimpiada Robotni 
cza, z udziałem przeszło 33.000 sportowców- 
robotników. W programie Robotnicze świę- 
to sportowe trwać będzie kilka dni. 

Jak dotąd, do zawodów lekkoatletycznych 
zostało zgłoszonych 90 Szwedów, 24 Duń- 
czyków i 24 Norwegów Przybyli również za 
wodnicy radzieccy w ilości 30 osób (piłka- 
rze, bokserzy i ciężko-atleci). Oczekiwany 
jest również przyjazd zawodników francu- | 


—— 


skich szwajcarskich i czechosłowackich. 


MEBLE NA SPŁATY 


morządowych i spółdzielczych dostar- 
cza CENTRALA HANDLOWA PRZE 


1050 


Wykonuje wszelkie zamówienia w zakresie 
produkcji pudete% 1026 


KRAWCY 


St.Makowski dawniej Nowy Świat 22 
IW. Gruca 4» Widok 20 


zawiadamia Sz Klijentelę 
o a'warciu pracowni krawieckiej 
w Warszawie, AL. JEROZOLIMSKIE 24 
938 


OGŁOSZENIE 


Uniwersytet Łódzki rozpisuje przelarg na wykonanie robót wodociągowych, kana- 
iizacyjnych i gazowych w gmachu Uniwersytetu Łódzkiego przy ul. Narutowicza 68. 

Zainteresowane Firmy mogą otrzymać warunki przetargu i ślepy kosztorys w 
gmachu Uniwersytetu Łódzkiego przy ul. Narutowicza 66 pokój Nr. 2. 
„ Oferty w zapieczętowańej kopercie z napisem: „Oferta na roboty wodno kana- 
lizacyjnó gazowe w gmachu przy ul. Narutowicza 68, należy złożyć w biurze Kiero- 
wnika Działu Organizacyjno + Budowlanego Uniwersytetu Łódzkiego przy ul. Naruto- 
wicza 65 pokój Ny. 2, najpóźniej do dnia 15.V11.1946 r. godziny 12 tej. 1096 


OGŁOSZENIE PRZETARGU 


Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m.st. Warszawy ogłasza przetarg nieograni- 
czony na dostawę wozów jednokonnych (grabarek) do pracy na dniówkę. 

Informacje i materiały przetargowe otrzymać można w biurze Dyrekcji w War- 
szawie przy ul. Starynkiewicza Nr. 5 — Dział Zaopatryw nia = I piętro pokój Nr. 29 
w godz. od 9 do 12. 

Oferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10-ej dnia 18.V11.1946 r. 

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 1l-ej. 


Ogłoszenia przyjmują: 


WYTWÓRNIA. CH EMICZNA 
AMONIUSZKO 


WARSZAWA 
AL: JEROZOLIMSKIE 41 


10%4 


nie piłkarskie z cyklu gier o puchar 4. p. | 


Dział ogłoszeń Robotnika” == Warszawa, Al Jerozolim: 


WOJEWÓDZKI KOMITET PPS 


Zawiadamia Komitety Dzielnicowe 
w Warszawie, że Konferencja War- 
szawska przewidywana na dzień 7-go 
lipca ze względów technicznych zosta- 
ła przesunięta na termin późniejszy, 
o którym Komitety zostaną powiado- 
mione. 

Przypomina się Komitetom, że na- 
leży w jak najszybszym terminie nade- 
słać do Sekretariatu WK PPS nazwi- 
ska delegatów wybranych na Konfe- 
rencję Warszawską. 

ZEBRANIE OM-TUR — 6 LIPCA 


Godz. 14 — Koło przy Delegaturze Zarze 
du na ckręg Warszawski, ul. Szpitalna 5, 
Referat „Cele i zadania OM TUR“ — tow. 
Rzeszot. 

Godz. 17 — Dzielnica FPRZYEM, 

Godz. 18 — Dzielnica „Ochota”. 

Obecność obowiązkowa! Początek: punks 
tualnie! 


TEATRY 


Opera: godz. 1730 — „Faust“. 

Polski — godz. 18 — „Grube Ryby”, 

Teatr „Comoedio” (Szwedzka 2-4): godz. 
18 „Portret Generała" 

Teatr Mały (Marszałkowska 81): godz .18 
„Po co daleko szukać”, przez lipiec — z Sa+ 
wanem i Wysocką, 

Teatr Powszechny: 
do świtu”. 

Praski Teatr Rewii: godz 17 i 19 — res 
wia pt. „Najlepiej w Warszawie”. 

Studio (Karowa 31]: godz. 18.30. — ai 
dowa 14", 

Teatr „Ludnwy” (Praga. ul Targowa. 73) 
— na wprost Dworca Wileńskiego — codzien 
nie.o godz 19.30, w święta o godz 1500, 
1730 i 19.45 wesoła rewia p. t: „Coś po 
chińsku”, 

Cyrk ful Chmielna) == godz. 19.45 — noe 
wy program. 


Po przedstawieniach autobusy  odwożą 
publiczność z teatru Powszechnego i „Co= 
moedia" do Warszawy, a z Opery i Teairu 
Polskiego na Pragę. 


OLA OBARSKA 
W „UŚMIECHU MODY“ 
W niedzielę 7 lipca o godz. 12 w ogrodzie 


„kawiarni „Pod Muszlą”, Polna nr. 28, odbe- 
dzie się poranek artystyczny p n.: „Uśmiech 


godz. 18 — „Droga 


x 


Mody”. Udzial biorą: Ola Obarska, Jan 
| Fandri, Bohdan Zalewski. Akomp. Janina 
| Golusowa, pierwszorzędne firmy i magazy- 


RE * 
Te p 


| módy Stolicy. Papaa Baśka RES 


zt m r że 


"Ramcórt 


EWY BANDRONSKIEJ- TURSKIEJ 


W NIEDZIELĘ dnia 7 lipca b. r. 
o godz. 22.15 przed mikrofonem Pol- 
skiego Radia wystąpi po powfocie z 
tourneś koncertowego po Związku 
Radzieckim, zakończonym  świeinym 
sukcesem, znakomita śpiewaczka Ewa 


. Bandrowska-Turska 1101 
JOSE kod 


Kino Atlantte -- Chmielna 33 — „Przyśoe 
da w Budapeszcie”. 

Kino. „Polonia” 
„Powrót”, 

Kino Syrena = Prage, Inżynierska 4 — 
„Znachor”. 

Kino „Tęcza” — Zolibórz, 
„Dwaj żołnierze". 

Kino Oświatowe Domu Kultury Robotni- 
czej — Warszawa — Żoliborz (Plelnwali- 
dów Nr. 10), film naukowy pt. „Bogactwo 
Morza”, o godz..17 i 19, w niedziele i świę” 
ta o godz. 1530, 17 i 19-ej. 

Początek seansów w kinie „Tęcza” o godz, 
16-ej, w pozostałych kinach o godz 14-ej. 
W niedzielę i święta poranki o godz 12-ej. 

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprzedaży 
dla Członków Zw. Zaw i Org Młodzieżo* 
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 


Straży Pożarnej ul. Polna 1 pok. 42 cö. 
dziennie od 9 do 12-ej, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DR. MED. SIENKO KSAWERY (z Warsza- 
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz- 
nych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. Ki. 
lińskiego nr 132, w godz. 12—2 i 4—6. 
Tel. nr 205 55. 1091 


Ri 


(Marszałkowska 56) sA 


Suzina 4 — 


FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na- 
grobków wykonywa artystycznie „FL CHA- 
FILM", Jerozolimska 27. Prowincję informu- 
jemy listownie. "745 


i 


SKRADZIONO dowód osobisty, bilet mie- 
sięczny kolejowy, Milet miesięczny tramwa- 
jowy na nazwisko Janina Bagińska oraz 
legitymację starostwa Nr. 72 na nazwisko 
Eugenia Pokrowska. Uńieważniam. 1038 


Li» mr 121 Polska Agencja Prasowa 


Spaan 


Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14, Środkowa 7. Marszał» 
kowska 62, Nowy-Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowska 6. Poznańska 38 Biura „Orbie 
su“: Warszawa, Al Jerozolimskie 39 i Praga ul Targowa 70 „Wolność”, Warszawa ul Marszałkowska 95 Spółdz Agencj: Prasoe 
wej „GIOB" — Dział Rekla ny — ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdz Wydawniczej „Wydawnictwo Ludowe” — ul. Bagatela 10 m 35 
tel. mr 8.67-79, Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, Warszawą, ul Wspólna ar 30. 


Nakładam Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA“, Druk S„ółdzielni Wydawniczej „WLEDZA* „Robotnik“ — nr $ 


Sir. 6 Hi 


„ROBOTNIK” 


Nr. 195 EEE 


Wanda Nfiejceńm 


BW sohoće © FO-ej 


Odwrotna strona medalu prywatnej inicjatywy 


Na tej komisji poznałyśmy się z jedną 
panną, której energiczna, inteligentna twarz 
odrazu mnie zainteresowała. Że krzeseł było 
mało, siedziałyśmy często na jednym, a że 
cbie miałyśmy zielone suknie, tylko ona je- 
dnolitą, a ja w białe groszki więc nawet do- 
brze harmonizowałyśmy ze sobą wyglądem. 
W rozmowie opowiedziała mi niektóre rze- 
czy o sobie i swojej pracy, a ponieważ my- 
ślę, że to może zająć nietylko mnie, więc 
powtarzam. 

Pracuje w zakładzie naprawy motorów 
elektrycznych. Jej praca polega na uzwa- 
janiu środka motorów, robi to z zamiłowa- 
niem, chociaż to praca trudna, wymagająca 
zarówno sprawności palców, jak natężenia 
uwagi. Ma siedmiu kolegów w rozmaitych 
działach, ale w swoim dziale jest jedynym 
pracownikiem i jedyną w zakładzie kobietą. 

— A ják pani się tej pracy nauczyła? — 
pytam. 

— Mój ojciec miał kiedyś podobny zakład 
i przyuczył mnie. Kiedy przyszedł czas, że 
chciałam zacząć zarabiać, poszłam najpierw 
do biura, zdawało mi się, że to lżejsza i 
milsza praca. Ale w biurze zarabiałam bar- 
dzo mało — niewiele ponad dwa tysiące zło- 
tych — a praca była bardzo nudna, 
wolałam zostać robotnicą. | 

— Jak wygląda pani praca? 

— Widziała pani motor elektryczny — 
konstatuje właściwie więcej, niż pyta,a ja na 
to muszę stwierdzić, niestety, że nic mi wła- 
ściwie nie przyjdzie z technicznych wyja- 
śnień, bo nie wiem dokładnie, jak taki mo- 
tor wygląda — no więc ja właśnie uzwajam, 
czyli otaczam środki tych motorów takim 
miedzianym drutem w oplocie. ; 

Żałuję, że nie mogę iść do jej zakładu 
przyjrzeć się tej pracy na miejscu, ale to i 
daleko, i z różnych względów nieporęcznie. 

— Więc teraz zarabia pani dużo lepiej ?— 
pytam, kiedyśmy to wspólnie ustaliły. 

— Tak, teraz zarabiam przeszło siedem 
tysięcy miesięcznie, a wypłata jest tygodnio- 
wa, każdej soboty o godzinie 10-ej. I każdej 
soboty o godzinie 10-ej zaczyna się tragedia. 

— A to ślicznie! 

— Widzi pani, jest tam dwóch wspólni- 
ków, właścicieli zakładu. ; 

— Inżynierowie? 

— Nie, jeden nawijacz, a drugi monter. 
Nasza buda jest zresztą mała, niewygodna, 
urządzenia zupełnie prymitywne, ale wszyst: | 
kö razem daje duże zyski. Mimo to, kiedy 
przychodzi sobota, pieniędzy na wypłatę dla 
robotników brak. Jeden ze wspólników po- 
trzebuje na suknię dla żony, albo na nowe 
pantofle, drugi chce wyjechać na niedzielę 
za miasto, a obaj napewno chcą mieć na 
wódkę. Pijani od rana do wieczora i na to 
im nigdy nie brak. Wódka, papierosy, zaba- 
wa, na to pieniądze zawsze się znajdą. Kil- 
ka miesięcy temu jeden ze wspólników brał 
ślub: samo wesele kosztowało przeszło 40 
tys. Stać go było. / 

—A wy? 

— A my możemy czekać, to ich nie in- 
teresuje. Przychodzi sobota, godzina 10 ra- 
no. Oto, już jeden i drugi wypuszczają cię 
na miasto, szukać pieniędzy na wypłatę. Ja 
kiedyś mówię: panowie, a co to będzie, jak 
nikt wam nie da? Co my wtedy zrobimy? 
Mijają godziny — praca trwa od 7 rano do 
3.30 z przerwą na obiad — a oni nie wra- 
cają i nie wracają. Zaczynamy się denerwo- 
wać: a nuż naprawdę nic nie przywiozą? A 
każdy przecież ma rodzinę, ma obowiązki, 
moi rodzice nie są już młodzi, i ja każdej 
soboty oddaję zarobek matce i dopiero ona 
mi wydziela, jak czego potrzebuję. I tak 
przecież każdy, u jednego żona i dzieci w 
domu, u innego rodzice, przecież człowiek 
nie jest sam. $ 

Mija godzina, dwie, trzy. Wreszcie wpada 
jeden, potem drugi, zdyszani, rozczerwienie- 
ni, wódka od nich aż bucha — a tu ludzie 
czekają w trosce i niepokoju. Są pieniądze? 
A cą, pewno ze trzy tysiące przywieźli. Te- 
mu czterysta złotych, temu pięćset, jak po- 
padnie! „Panie — mówię — co ja zrobię z 
pięciuset złotymi? Co za to kupię, kiedy ju- 
tro niedziela, a tu w sklepiku trzeba jeszcze 
długi płacić? Żebym dostała, co mi się nale- 
ży, to mogłabym sobie rozłożyć wydatki i 
żyć, jak człowiek, a tak?" 

— Ma pani przecież kartki, pomoce, Od 
kiedy pani tam pracuje? 

— A właśnie, że nic nie mam. Czy pani 
uwierzy, że firma jest jeszcze niezarejestro- 
wana? Pracuję od etycznia, a oni przez sie- 
dem miesięcy nie zdążyli firmy zarejestro- 
wać, odwlekają z dnia na dzień. Kiedy przy- 
szłam do pracy, wypłacali regularnie, „oho— 


i 
|| 


więc | 


mówią koledzy—chcą sobie panią zjednać”, , 
ale to na krótko. I rzeczywiście, dwa, trzy | 


tygodnie i ws ystko się zmieniło! Nie ma- | 


my nic; ani ubs”pieczalni, ani przydziałów, 
anj kartek, ba, nawet apteczki podręcznej 
nie ma i jak kto sv. ie palec skaleczy to na- 
wet zajodynować ni'ma czem. A teraz po 


sześciu miesiącach prasy należy mi się ty; konał w Belwederze 


dzień płatnego urlopu, prawda? 


o 
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— Oczywiście! ; 

— No widzi pani, a oni nawet urlop mi 
kwestionują, i mówią, że będzie mi się na- 
leżał dopiero po przepracowanym roku! A 
ja wolałabym znaleźć pracę w jakichś więk- 
szych zakładach państwowych, może gdzieś 
na zachodzie, bo poco mam się tutaj mę- 
czyć, i każdej soboty o 10-ej przeżywać ta- 
kie historie? ` 

Teraz zastąpi nas ktoś w komisji, więc za- 
bieram moją nową znajomą do ogródka, 
śdzie kładziemy się na pledzie pod krza- 
kiem porzeczek i ściągamy dojrzałe owoce 
prosto do ust. Jest tak gorąco! Ptak śpiewa. 
I teraz mówimy obie razem: 

Że bardzo to dobra rzecz ta inicjatywa 
prywatna i. nowy porządek nie ma zamiaru 
niszczyć drobnych warsztatów pracy,  Za- 
trudniających po kilku robotników, ale pod 
warunkiem, że właściciele będą się stoso- 


Team pracowników angielskiej ambasady 


Polskiego odbyły wię zawody piłkarskie po- 
między: Team of British Resid in Warsaw 
i KS. Polonia. Wynik 7:1 (3:0) dla Polonii. 
AE Składy drużyn: Anglicy: Andrews, Lock- 
umożliwią praco- nood, Healey, Murphy, Patrick, Bomamky, 

Poole, Ruse, Bowran, Turner, Brooks. Polo- 
Robotnicy dobrze wiedzą, jakie właścicie- nia: Borucz, Przygoda, Gierwatowski, Fron- 


le robią interesy, wiedzą doskonale, że kie- |czak, Brzozowski, Kuźmierek, Ochmański, 
dy uszkodzony motor można kupić za sześć, | Szularz, Świcarz, Wołosz, Przepiórka. 

siedem tysięcy, a po naprawie sprzedać za| Zawody mało ciekawe na bardzo niskim 
18 tysięcy, to to są takie zarobki, które nie- |poziomie. Zespół piłkarzy angielskich, skła- 
tylko pozwalają na wygodne życie, ale i na |dający się z pracowników ambasady angie!- 
wywiązywanie się ze swoich zadań w eto- skiej w Warszawie zawiódł oczekiwania dość 


wać do wszystkich zarządzeń, regulujących 


i ochraniających pracę i 
wnikom bytowanie, 


sunku do zatrudnionych. Robotnicy potrafią 
bronić swnich interesów, tym bardziej, że o- 
soba, która mi udzieliła tych informacji, jest 
sama członkiem partii, a jej ojciec należy do 
PPS od 1901 roku. 

Trzeba też wiedzieć, że nazwa i adres fir- 
my znana jest redakcji i zostanie ujawnio- 


licznie zgromadzonej publiczności. Ich umie- 
jętności są na poziomie klasy C. 

Na He tak słabego przeciwnika nie można 
stwierdzić obecnej formy Polonii, mającej 
przez cały czas zawodów zdecydowaną prze 
wagę. Stosunkowo ładne zagrania pukazała 
para Ochmański, Szularz. i 

Sam przebieg spotkania mało ciekawy, ra- 


na, o ile skargi od pracowników nie prze- |ziłą powolność Polonistów przy starcie do 


staną napływać. 


piłki, bawienie się pod bramką przeciwnika. 
Już w drugiej minucie Szularz zdobywa pro 


Palestyna w ogniu 


Czy 100.000 Zydów pojedzie do Palestyny 


Wydarzenia ostatnich tygodni 


skierowały uwagę całego świata na| nych prawach“, a zupełnie nie mój 


Palestynę. Były to rzeczywiście wy- 
darzenia niecodzienne. Terroryści 
żydowscy uprowadzili bowiem 5 ofi- 
cerów brytyjskich, w odpowiedzi na 
co angielski rząd palestyński zaare- 
sztował kilka tysięcy Żydów, a 
wśród nich nejbardziej znznych prze 
wódców Agencji Żydowskiej — na- 
czelnej instytucji syonistycznej, 
Wypadki te były punktem kulmi- 
nacyjnym wrzenia, trwającego już od 


Anglicy najmniej mówią o „wiecz- 


wią o swych imperialistycznych in- 
teresach w Palestynie, która jest 
jakby pomostem między Wielką Bry 
tanią a koloniami angielskimi na 
Wschód od Palestyny i której rola 
dla Anglii coraz to zwiększa się wo- 
bec tendencyj niepodległościowych 
Egiptu. | 
ANGLICY PANUJĄ 


O tym wszystkim Anglicy nie mó” 


dłuższego czasu, dokładnie mówiąci wią. Anglicy lubią działać. Stosują 


— od chwili zakończenia wojny. W 
ciągu ubiegłego roku podziemne or- 
ganizacje żydowskie w Palestynie 
wielokrotnie urządzały napady na 
oddziały wojskowe, koleje i poste- 
runki nadbrzeżne angielskie. Celem 
tej akcji było z jednej strony umożli- 
wienie nielegalnym emigrantom ży- 
dowskim wjazdu do Palestyny, z dru 
giei zaś strony — protest przeciwko 
polityce Wielkiej Brytanii, nie dopu 
szczającej do legalnej emigracji. 


SPRZECZNE INTERESY 


Mała Palestyna, pod względem po 
wierzchni nie o wiele większa od wo 
jewództwa warszawskiego, stzła się 
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
terenem walki, na którym krzyżują 
się sprzeczne interesy Arabów, Ży” 
dów i Anglików. j 

Arabowie, liczba których w P le- 
stynie wynosi obecnie ok. 1.200.000, 
powołują się na to, że jest to w grun 
cie rzeczy kraj arzbski, że faktycz- 
nym celem syonistów jest wysiedle- 
nie Arabów, i — co nzjważniejsze — 
że stoi zz nimi cały świat arabski, 
zorganizowany ostatnio pod przewo” 
dnictwem Ligi Arabskiej. 

Żydzi z kolei przypominają swe 
„odwieczne prawa" do Palestyny, a- 
pelują do sumienia świata i żądają 
ojczyzny dla Żydów na równych pra- 
wach z wszystkimi innymi naroda” 
mi. Poza tym svoniści powołują się 
na to, że nie tylko potrafili w ciągu 
około 20 lat doprowadzić liczbę Ży” 
dów w Pal:stynie do 600.000, lecz ta 
kże podnieśli na wysoki poziom go- 
spodarkę, stan zdrowotny i kultural- 
ny kraju, i 
ZOZ CAT DENSA ANE ES TARRE 


Najs'arsgy aktor polski — Ludwik 
Solski, o”zn”czony został orderem 
„Polonia Restituta“. D:h-racji do- 
Ob. Prezyden! 
Bierut. 


i 


i 
| 


oni w Palestynie starą i wypróbowa- 
ną metodę polityki imperialistycznej 
— divide et impera (dziel i panuj). 
Wygrywając raz Arabów przeciwko 
Żydom, a kiedyindziej Żydów prze- 
ciwko Arabom, Anglicy dążą do jed- 
nego celu: zachowania swego pano- 
wania w Palestynie, wywodzącego 
się z mandatu, powierzonego Wiel- 
kiej Brytanii po pierwszej wojnie 
światowej. AT 

Wyrazem tej polityki angielskiej 
— e rażem aa pstwa dla Arabów 
— była „Biała Księga” z 1939 roku, 
zakazująca dalszej emigracij Żydów 
do Palestyny i zabraniająca Żydom 
nabywania ziemi w Palestynie. „Księ 
ga" ta obowiązuje dotychczas, i jak 
twierdzą Żydzi, jest jedyną ustawą 
rasistowską, jeszcze obowiązującą 
po rozgromieniu hitleryzmu. 


100.000 ŻYDÓW 


Po zakończeniu wojny i po obli- 
czeniu, że Hitler zdążył w ciągu 6 
lat wymordować w Europie 6 milio: 
nów Żydów (w tym ponad 3 miliony 
Żydów polskich), sprawa Palestyny 
znów stanęła na porządku dziennym. 
Syoniści zażądali „otwarcia. bram" 
Palestyny, a przede wszystkim wpu' 
szczenie do kraju około 100.000 Ży- 
dów, którzy uratowzli się na terenie 
Niemiec i którzy z różnych powo- 
dów nie chcą wracać do swych przed 
wojennych miejsc zamieszkania. 


W sukurs syonistom przyszedł Tru 
man, który poparł ich postulaty, kie 
rując się przede wszystkim amery- 
kańską polityką emigracyjną, niechę 
tną do wpuszczenia kogokolwiek do 
Stanów Zjednoczonych i szukającą 
wobec tego innych terenów dla Ży” 
dów ocałałych z pogromów hitlerow- 
skich. Rząd brytyjski pod presją Sta 
nów Zjednoczonych zgodził się na u- 


Skrócone 


tworzenie mieszznej komisji brytyj”| 


sko - amerykańskiej, która miała za 
zadanie zbadać możliwości  wpusz-| 
czenia do Palestyny 100.000 Żydów, 
orąz wypowiedzieć swą opinię o ca-| 
łokształcie problemu palapa 
o. 

* Komisja ta pracowała w ciągu kil-| 
ku miesięcy i ne początku mzja r. b. 
ogłosiła swe obszernę sprawozdanie, 
Wnioski komisji są kompromisowe. 


KOMPROMISOWE WNIOSKI 

Z jednej stnony Komisia wypowia* 
da się za: wpuszczeniem do Palesty 
ny 100.000 Żydów i za zniesieniem 
„Biełej Księgi” i zakazu kupna zie- 


| mi dla Żydów. Z drugiej jednak stro- 


ny Komisja jest przeciwna utworze- 
niu państwa żydowskiego w Palesty: 
nie, występuje w obronie praw Ara- 
bów i zwraca uwagę na to, że Pale- 
styna bynajmniej nie jest rozwiąza” 
niem sprawy żydowskiej, Komisja u- 
waża, że z 4 milionów Żydów w Eu- 
ropie (z tego 2,5 mil, w ZSRR) tylko 
mała część będzie mogła wyemigro- 
wać do Palestyny, zaś reszta +mtrsi 
wzyskać móżność odbudowy życia w 
dotychczasowych krajach zamiesz- 
kania. 

< Sprawozdanie Komisji wywołało 
sprzeciwy zarówno ze strony Ara- 
bów, jak i ze strony Żydów. Wielka 
Brytania nie sprzeciwiła się, lecz po 
pfostu nie przystąpiła do wykony- 
wania zaleceń Komisji, W między- 
czasie sytuacja w Palestynie zao- 
strzała się z dnia na dzień, aż doszło 
do wydarzeń ostatnich dni. 


PERSPEKTYWY 


Wydaje się, że rozwiązanie proble 
mu Palestyny może iść tylko w jed- 
nym kierunku: znalezienia modus vi- 
vendi (sposobu współżycia) między 
Żydami i Arabami, zmierzającego do 
utworzenia w. przyszłości państwa 
dwunarodowego, bez supremacji jed- 
nej czy drugiej strony. 

Łączy się to z pozbawieniem Wiel 
kiej Brytanii mandatu nad Palegty-| 


gody poruszany jest w odezwach 
niechętnie, Wynika to stąd, że uwagi poczy» 
nione dziś, mogą już jutro stać się nie- 
aktualne, 


pokonany przez Polonię 7:1 


W dniu wczorajszym na Stadionie Wojska |wadzenie. Kilkanaście minut trwa przewaga 


Polonii i w 24 min. Przepiórka, a w 33 min. 
Szularz podwyższają wynik na 3:0. Karny za 
faul Gierwatowskiego środkowy pomocnik 
Anglików strzela ostro w poprzeczkę i wynik 
do przerwy nie ulega zmianie. 

Po przerwie w 13 minucie gry Wołosz, w 
15 Przepiórka, w 25 Brzozowski i 33 Och- 
mański podwyższają ilość strzelonych bra- 
mek do 7. W-40 minucie przy zbyt daleko 
wysuniętej obronie środkowy napastnik An- 
glików z dalekiego strzału zdobywa honoro- 
wy. punkt. 

Sędziował ob. Sidorowicz. 


ERAT ATA OREW OE TONE TZW 
ECHA REFERENDUM 


Tow. Premier głosuje, 


Mimochodem 


ODEZWA 


Obywatele? 
Popularny i zawsze inferesujący temat po* 
ł prasie 


Obecnie jednak odstępujemy od przyję* 


tych zwyczajów, bo sprawa jest zbyt paląca. 
Choćby nawet w chwili ukazania się tej ode- 
zwy padał deszcz, to co się przez kilka dni 
działo jest jaż wystarczającym skandalem. 


Smażymy się, obywatele! 

Skwierczymy niczym naleśniki na patelni! 
Kapiemy z gorąca, jak parałinowe świece? 
Ani jeść, ani chodzić, ani pociągiem je» 


chać. O pracy nie ma mowy, o miłości też. 


Dość tego, bo wykapiemy do reszty! 
Obywatele! 


Za wszystkie mankamenty, gnębiące na» 


ród, ktoś przecież ponosi odpowiedzialność. 
W tym wypadku nie możemy winić PIM'u, 
bo jest to jedyny organ wykonawczy, 
szerszych kompetencji natury zasadniczej, 


bez 


Winy szukajmy wyżej. 
Pomyślcie tylko: fala okropnych upałów 


przyszła ze wschodu. Ze wschodu! Oto skut- 
ki nieopatrznie zawieranych traktatów! Oto 


ną, wykonywanego tylko dla wlas: wpływy, emanujące z różriych stepów, Kry- 
nych celów imperialistycznych. Opie |-mów i innych Kazachstanów! 


ka nad Palestyną — do czasu osiąg- 


Czy w Anglii taki wariacki upał jest do 


nięcia zgody między Arabami i Ży- pomyślenia? Skąd, to kraj kulturalny, po* 


dami i ogłoszenia niepodległości kra- 
ju — winna być sprawowana przez 
Organizację Narodów  Zjednoczo” 


nych. . 
LUDWIK KORN 


formy kształcenia 


na poziomie średnim 


Sześcioletnia wojna i specyficzne| 
metody okupacji hitlerowskiej po- 
czyniły między innymi olbrzymie 
straty w dziedzinie oświaty. 
szczególności zawziętą walkę wypo” 
wiedział okupant szkolnictwu śred- 
niemu ogólnokształcącemu. Dlatego 
też na tym odcinku szkolnictwa są 
duże i pilne potrzeby celem zlikwi”| 
dowania skutków wojny. Jednym ze. 
sposobów przyczyniającym się do tej 
likwidacji i odpowiadającym aktual- 
nym potrzebom Państwa, które dla 
normelnego funkcjonowania musi 
mieć odpowiednio wykszt:łoone ka- 
dry, są skrócone formy kształcenia 
na poziomie średnim, to znaczy kla- 
sy półroczne. Są one przeznaczone 
dla młodzieży opóźnionej wiekiem 
która z powodów niczeleżnych od 
siebie (brzk szkół w okresie okupa- 
cji, konieczność ukrywania się przid 
okupantem, udział w akcji oporu 
przeciw najeźdźcy, obozy koncentra- 
cyjne i in.) nie mogła w swoim cza” 


W] 


sie ukończyć nzuki na poziomie śre- 
dnim, 


ważny. ` Nasz: rząd powinien był w swoim 
czasie właśnie ź Anglią mocno się związać, 
jak tego chcieli niektórzy. Wtedy podobne 
fakty nie miałyby miejsca. 


Obywatele! 
Żądamy natychmiastowej zmiany - stosun* 


ków atmosferycznych! 


Żądamy ukarania winnych -horendalnej 


zwyżki temperatury! 


Precz z rządem! 
Niech -żyje Mikołajczyk! 
' A. TOM: 


| 


(Fragment meczu Paityzant — Loga w Warszawie, 


4. i 


